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CZAS
Prenumeraty przyjmują:

W  Krakowie: Bióro Administracyi „C z a s u " przy ulicy Różanej w domu pod L. 423, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe anstryackie.

O s t o i z e n l a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) z* 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytożci stęplowój

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n a m e r a t ę  1 O g ło s z e n ia  przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „Cz a s u * p. Tomasz Ko­
chański przy placu Katedralnym pod L. 31, w domu p. Majewskiego.— W Wiedniu p. A. Oppelik, 
Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont 
de Lodi N. 1 — Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a :  we Lwowie pp.- Hercok i Arnold ulica Balicka Nr. 240 —
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler — w Berlinie p. A.
Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem p. O. L. Daube & Comp.~ w Lipsku p. Henryk Kmgler —

w Wrocławiu p. Jenke et Samingnausen.
H ę k o p t s m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C M S ”  

od Igo Kwietnia 1861
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. • « . — złr. l O . — złr. złr. » .

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. S I . — złr. lO KO c.—• złr. S  • *  e.— z łr. * .

Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
roczn ie, pó łrocznie, k w arta ln ie , miesięcznie, 

z łr. z łr . l t __  z łr . « . — z łr . 9 9tt C-
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

We Lwowie: w Ajencyi „C Z A SU " p. Tomasz 
K o c h a ń s k i ,  przy placu Katedralnym pod L. 31. 

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie- 
siąoa.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmnićj przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena „ C Z A S U "  za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

14 raków 19 marca.
Wiedeńska Debatte, organ jak wiadomo 

dualistyczno-węgierski, w numerze z 16go  
b. m. podaje w końcu długiego, przeciw 
nam głównie wymierzonego artykułu, in- 
strukcyę dla delegacyi naszój. Zapomniano 
ją tylko jak się zdaje podpisać nazwiskiem 
Deaka, a kontrasygnować nazwiskami hrj 
Andrassego i jego towarzyszy.

Tak źle jeszcze nie jest. Jak będzie, nie 
wiemy, może będzie gorzój, bo po uchwalę 
z 2go marca na wszystko przygotowanym  
być można i trzeba, ale wiemy, że tak je-1 
szcze nie jest, aby Galicya instrukcye z Pej 
sztu odbierała.

Nie mamy jednak tego wcale za złe Dęta* 
cie. Pojmujemy, że tak głośne objawy sym- 
patyi, jak te które ostatniemi czasy czyta* 
liśmy, łatwo ją w błąd wprowadzić mogły. 
Co do nas atoli, wyznajemy, że do sympa- 
tyi dla kogobądż nie widzimy powodu. Je­
żeli jaka jest, nie wchodzimy, ale uczucie to 
nie da się inaczój wytłómaczyć w naszćj 
polityce, chyba tylko tak, jak nieszczęśliwa 
miłość w prywatnych stosunkach. W poli­
tyce też nie znamy nic prócz zasad i inte­
resów. Po Debacie, która się węgierskim kie­
ruje rozumem, spodziewamy się w tym w zglę­
dzie zupełnego uznania.

Z zasady też szanujemy prawa każdego 
ludu w monarchii, a zatem i prawa koro­
ny śgo Szczepana. Z wielkiem zadowoleniem 
widzieliśmy ich uznanie, i życzymy Węgrom 
powodzenia. Ale nie idzie zatem, abyśmy 
się zgodzić mieli na wprowadzenie z tego 
powodu takiej organizacyi monarchii, która- 
by dla niej zdaniem naszem była szkodli­
wą, i uszczupliła jeżli nie zniweczyła praw 
innych ludów. I dla tego nie chcemy dua 
lizmu, za którym przemawia Debatte. Nie 
sami zaś federaliści to widzą i czują; dość 
czytać dzienniki centralistyczne, aby się o 
tern przekonać. Nie chcemy odbierać rozka­
zów z Pesztu, wołają teraz obie P ressy. 
Trzeba było wołać pierwćj. Nie trzeba by­
ło przyklaskiwać temu co się działo; w uro­
jonej jakiejś obawie przed Słowianami, nie

należało w celu utrzymania swój supremacyi 
pomagać do dualizmu; bo aż nadto było 
widocznem, że raz na tój drodze opór bę­
dzie trudny, a potem z pod przewagi wę- 
gierskiój nie wydobędą się łatwo kraje niewę- 
gierskie. Nie długo też czekał żywioł nie­
miecki na następstwa swój anty-słowiańskiój 
polityki, swego sojuszu z Węgrami w dzie­
le dualizmu. Dzisiaj już widzi, co go czeka.

Debatte czyni nam zaszczyt, iż nas za 
przeciwników dualizmu uważa i przeciw nam 
zwraca głównie swe arguments. Tak jest, 
byliśmy niemi od początku i jesteśmy dotąd. 
Jesteśmy niemi z zasady i z interesu. Z za­
sady, bo nie chcemy centralizacyi; z intere­
su , bo dualizm przedstawia się nam jako 
zgubny dla monarchii. Powody nasze wy­
powiedzieliśmy zbyt często i obszernie, a- 
byśmy je powtarzać mieli, zwłaszcza, że je  
Debatte starannie omija. Dotkniemy tu tylko 
jój argumentów, które nas wcale nie prze­
konały.

A naprzód, Galicya nigdy nie stawiała 
żądań autonomicznych tak obszernych, jak 
powiada Debatte, żeby ich zaspokojenie mia­
ło monarchię osłabiać, lub na szwank nara­
żać. Już sam wzgląd na to, że ją  o sepa 
ratystyczne widoki żadną miarą pomiawiać 
nie można, że przeciwnie, leży w jej inte­
resie, aby monarchia, której jest częścią 
składową, była silną i potężną, i główne 
dla niej niebezpieczeństwo znajduje się w na 
stępstwach, jakie ze słabości monarchii wy 
płynąć mogą, — powinien był wstrzymać 
dziennik rzeczony od podobnego zarzutu. 
W rzeczy samej, żądania Galicy i były nie-1 
zawodnie najskromniejsze z wszystkich au 
tomicznych żądań w krajach koronnych, i 
najmniej uporczywie stawiane, pomimo, że 
bezsprzecznie najmniej swobód posiadamy. 
Ale wybaczy Debatte, jeżeli powiemy, po* 
mimo naszej biedy, iż śmiesznością jest żą­
dać po nas uszczuplenia i opuszczenia na­
szych praw, dla systematu, który jest dua* 
lizmem, i który bardzo niefortunnie Debatte 
wiąże z prawami korony Sgo Szczepana. 
Mamy tylko łachmany, zgoda, ale te ła­
chmany są nam drogie, i o nie walczyć bę­
dziemy. Nie należymy do tych, co zasady 
i goduość narodową dla jakichś chwilowych 
i więcej niż wątpliwych zysków poświęcić 
gotowi. Nie widzimy zresztą, czemuby pra­
wa Węgrów miały wymagać ukrócenia praw 
innych ludów. Nie widzimy zaś tem więcej, 
aby wtedy, gdy W ęgrzy dla monarchii na­
wet cienia tego co swojem prawem zowią, 
poświęcić nie chcą, inne ludy swą autonomię 
poświęcać winne były.

A poświęcićby ją musiały w dualizmie, 
pomimo zapewnienia Debatty, „że dualizm 
może być absolutny lub konstytucyjny, cen­
tralistyczny lub federacyjny, tak jak suknia 
przybiera tę barw ę, jaką się nada wełnie, 
z której jest utkaną”. Porównanie to kuleje 
więcej niż zwykłe, i dziwi nas, że wyszło 
zpod pióra Debatte. Zarzut który nam czyni, 
„że zbytecznie na łatwowierność czytelni­
ków liczymy” odwrócimy do niej. Dualizm, 
to rozdział monarchii na dwie części, a więc 
to rzecz, nie zaś sama tylko forma, a więc 
to suknia, nie zaś barwa jej tylko. Wełna, 
z której jest utkaną, to właśnie centraliza- 
cya, i mniejsza o to, czy będzie absolutną 
lub konstytucyjną. Znamy jednę i drugą i 
żadnej z nich nie chcemy. Federalizmem

zaś dualizm być nie może, bo jest centra- 
lizacyą; a zresztą federalizm to także rzecz, 
nie forma tylko. Że zaś dualizm jest cen- 
tralizacyą, dowodem konieczność lutowego 
Reichsrathu, usiłowania aby przyszedł do 
skutku, i wszystko co się dzieje w tym kie­
runku. To z tej s t r o n y  Litawy, a z tamtej? 
Z tamtej —  pisaliśmy nie dawno— że czeka­
my, co nam ukaże ta wspaniała kurtyna w ę­
gierska, gdy się raz odsłoni. Owoż zaczy­
na się podnosić: i wyznajemy, że nie widzi­
my, aby za nią było Eldorado, przynajmniej 
nie dla wszystkich. Słowianie jakoś -nie 
zdają się być swej autonomii zapewnieni. 
Czy tego nie widzi Debatte f D la nas nie ma 
wątpliwości. Dualizm jedynie za pomocą 
centralizacyi może być wprowadzony. Dotąd 
wszystko na tę drogę wstępuje. Gdyby zaś 
przyszedł do skutku, na absolutyzmie skoń- 
czyćby się musiał.

W długie wywody historyczne, jakie czyni 
Debatte, wdawać się nie będziemy, nie dla 
tego, aby na nie odpowiedzieć nie można, 
ale iż wiemy, jak małą grają rolę w poli­
tyce przykłady z dziejów i to dawnych czer­
pane. Zwłaszcza też wobec tego co się dzie­
je, nie tylko u nas ale w całej Europie, jest 
to całkiem zbyteczna. Nieszczęśliwie tylko 
powołała się Debatte na bitwę pod Białą 
Górą. Zgnieść kogo , czy to znaczy według 
Debatte, federalnym związać się z nim w ę­
złem? Jeżeli tak, to rozumiemy wybornie, 
jaki to federalny dualizm zaprowadzony być 
może i z tej i z tamtej strony Litawy.

Nie będziemy również rozbierali szczegó­
łowo podanej instrukcyi dla naszej delega­
cyi. Daruje nam Debatte, jeżelijprócz napomnie­
nia jakie delegacyi udziela, aby nie stawała 
w opozycyi, to jest nie przeszkadzała dua­
listycznemu systematowi, i rady aby zerwa­
ła stanowczo z wybrykami federalizmu, 
wszystko reszta frazesami nam się wydaje, 
Z jakiemiż to „wybrykami" (E xtravaganzen) 
tederalistycznemi ma zrywać delegacya ? 
Czy wyczytała j e  Debatte w jakim programacie 
Galicyi ? Czy się ich domyśliła z adresów 
sejmowych? Czy sztandar federalizmu był 
w kraju naszym postawiony? Może w pi­
śmie naszem owe „wybryki11 upatruje? Czy 
programat nasz organizacyi państwa, na 
obszernej autonomii sejmów w sprawach 
krajowych, a na oddaniu spraw wspólnych 
Koronie z Radą państwa z łona sejmów a 
przez Monarchę nominowaną oparty, takim 
„federalistycznym wybrykiem/1 jej się wy 
daje?... A czemźe innem jeśli nie frazesem 
nazwać można wskazówkę daną delegacyi 
przez Debatte, aby się z autonomistami nie 
mieckimi łączyła ? Komuż nie wiadomo, czem 
są autonomiści niemieccy, jak p. Kaiserfeld i 
consortes? Tu już nie na swych czytelników 
łatwowierność rachuje Debatte, ale sobie po- 
prostu z delegacyi żartuje.... Nareszcie, chcieć 
zdobywać autonomiczne swobody, deptać 
biórokratyczny centralizm, w zgromadzeniu, 
gdzie celem jest centralizacja i gdzie ona 
ma stanowczą większość, do czego Debatte  
namawia, jest złudzeniem, któremu ulegać 
w politycznym zawodzie byłoby wielce nie- 
bezpiecznem. Mógłby stąd wypaść zysk dla 
dualizmu, którego pragnie Debatte, ale wąt 
pimy bardzo, aby jakiekolwiek dla kraju 
naszego spłynęły korzyści.

Chociaż więc Debatte obwinia dziennikar­
stwo o zaszczepianie błędnych mniemań w

craju naszym, nie możemy zmienić przeko­
nania, trwamy przy owych „fantasmago- 
ryach/1 które Debatte potępia, i tak z zasa­
dy jak z interesu jesteśmy dualizmowi prze­
ciwni. I nie sądzimy wcale, aby owe fanta- 
smagorye, które chcą monarchii jednej i sil­
nej, a rozdział uważają za zgubny, już dla 
tego sam ego, że nikt powiedzieć nie zdoła 
dokąd on prowadzi; które w autonomii kra­
jów koronnych, z dualizmem niezgodnej a 
na sprawiedliwości opartej, ową siłę monar­
chii upatrują, osłabiać ją  miały. I z pra­
wdziwą też pociechą widzimy, że dualizm 
nie jest jeszcze faktem dokonanym. Dość 
spojrzeć na tak zwany elaborat sześćdzie­
sięciu siedmiu. Tam przekonać się. można 
o poświęceniach węgierskich dla ogółu mo­
narchii, to jest dla spraw wspólnych. Jest 
tam dopiero „przyrzeczenie ob i e t n i c y , j ak  
ktoś dobrze powiedział. Wszystko więc je ­
szcze od dalszych układów zależy. Nigdzie 
też jeszcze rząd wyrazu „dualizmu" nie u- 
żył. Chwała zatem Bogu, jesteśmy jeszcze 
w Cesarstwie Austryackiem, którego potęgi 
pragniemy, a nie w Przedlitawii, dla utwo­
rzenia której Debatte tak gorąco i wymownie 
zachęca G alicyę, aby złożyła w ofierze swo­
ją  autonomię i swoje prawa.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  16 marca.

(B. \R.) (Programmatologia II. Ciąg dalszy — 
obacz Czas wczorajszy).

Nathra obdarzyła Polaka nader ̂ szczodrze odwa­
gą na polu bitwy; jest to bezsprzecznie przymiot 
narodowy, wrodzony, zarówno właściwy polskie­
mu rekrutowi z chaty włościańskiej jak  z pałacu, 
zarówno prostemu żołnierzowi jak  wodzowi sto­
jącemu na wyżynach sztuki wojennej; bohaterowie 
nasi, B:m, Dwernicki, Różycki co do tego pun­
ktu, osobistego mgztwa, nie przewyższali swych 
szeregowych, przykładem tylko przyświecali. Za 
to jednakże, zdaje się, że poskąpiła nam natura 
tego, co nazywają pospolicie odwagą cywilną tak 
dalece, iż prawie możnaby nazwać brak tej odwa­
gi naszą wadą narodową, a przynajmniej bardzo 
upowszechnioną. Co gorsze, wada ta jak uczy 
nas doświadczenie, czepia się częstokroć najzna­
komitszych talentów, najdzielniejszych zresztą cha­
rakterów; wstrzymuje ludzi takich od udziału 
czynnego w życiu publicznem, przez co z nie 
zmierną dla narodu szkodą pozostawia się wolne 
pole innym rzucającym się w zapasy aczkolwiek 
w dobrej wierze, przecież w przeważnej liczbie 
tylko jak  dziatwa swawolna, nieobliczająca skut­
ków, nie znająca niebezpieczeństwa ani też oba­
wiająca się, bowiem nie świadoma przyszłej od­
powiedzialności.

Owoż gdziekolwiek z bronią w ręku walczą Po 
lacy, historya opiewa ich wzniosłą epopeję; gdzie 
kolwiek radzą, musi najczęściej zapisać z ubole­
waniem: Panie przebacz im, bo nie wiedzą co 
czynią!

A przecież mamy przysłowie: Darmo się na 
polu wadzisz jeśli doma nie uradzisz! więc filo­
zofia ta ludowa jak  wyszła z życia tak w życiu 
istniećby powinna.

Nieświadomi naszych stosunków cudzoziemcy a 
czasem i nasi biorąc rzeczy powierzchownie lub 
w zniechęceniu chwilowem, bywają pochopni przy 
pisywać niedołęztwo nasze w radzie brakowi o- 
światy a nawet brakowi dobrej woli w narodzie; 
jedno i drugie nie słusznie. Braku dobrej woli 
nie godzi się zarzucać tam gdzie tyle gotowości 
do poświęcenia bez granic i tyle tegoż cc dzień 
nych prawie dowodów; czyliż którybądż inny 
natćd w świecie dorówna pod tym względem 
narodowi polskiemu? Bądźmy przeto sprawie­
dliwi a, mówiąc poprostu, nie szukajmy w ca­

lem dziury. Kwestya pod względem oświaty wy­
daje się nieco zawilszą wydaje się; albowiem 
zważywszy, że tu nie chodzi pod względem do­
brej woli o palmę heroizmu patryotycznego, a 
pod względem oświaty narodowej nie chodzi o 
dowód równości z najoświeceńszymi lub wcale 
przodownictwa do szczytów wiedzy, lecz chodzi 
tylko o taką sumę dobrej woli i oświaty w na­
rodzie, jaka w danych warunkach istnienia wy­
starcza narodom innym do utrzymania bytu i go­
dności narodowej, to zarzut braku oświaty w na­
rodzie polskim równie okaże się błahym jak  za­
rzut braku dobrej woli.

Prawda niestety! że nader znakomita część 
zasobów narodu polskiego, tak materyalnych krwi 
i mienia, jako też moralnych dobrej woli, energii, 
nauki i wiedzy zasekwestrowaną jest do celów 
narodowi mniej lub więcej obcych z bytem i go­
dnością jego nic lub mało co wspólnego m ają­
cych a czasem nawet wcale sprzecznych; a ta 
nie ustająca sekwestracya srodze nadweręża je ­
den z najpierwszych warunków postępu narodu, 
to jest warunek umożebnienia podziału pracy we­
dług usposobienia indywiduów i rozmaitości po­
trzeb spóleczeństwa.

W ypada tu zastrzedz z góry, że co powiedzie­
liśmy i dalej powiemy, nie ściąga się zgoła do 
jakich wyższych, politycznych w znaczeniu gali­
cyjsko policyjnem lub wcale rewolucyjnych zapa­
trywań, lecz jedynie do uprawnionych, zwyczaj­
nych, poziomych, iż tak powiemy, wymagań nor- 
malaego, spółeczno-państwowego bytu; bowiem 
takiego bytu warunki uszczupla narodowi wyż 
spomniona sekwestracya.

Oto na przykład straż bezpieczeństwa pilnują 
ca gorliwie dóbr wyższego rzędu nie wystarcza 
dla mniejszych; więc obywatelu najpierwej aby 
cię nie skradziono lub nie spalono, sam musisz 
być sobie polieyantem; pieniądze płacone do skar­
bu idą na rządowe szkoły, więc jeżelibyś chciał 
mieć szkoły narodowe musisz sam sobie być mi­
nistrem finansów a raczej twoja kieszeń kasą pro 
publico bono-, nie mówić już o tem, że gdy żoł­
nierz twój nie jest w kraju, musisz obywatelu 
sam być żołnierzem; profesor twój na obcej kate­
drze, więc wypadałoby ci być profesorem; talen- 
ta administracyjne itd. w służbie niekrajowej, więc 
obywatelu trzeba ci być politykiem w teoryi i w 
praktyce, dyplomatą i Bóg wie czem więcej jeszcze! 
Nie raz to nawet co już uważasz za jakoby da­
rowane, za swoje nareszcie, bo nabyte w najlep­
szej wierze, i to bywa zasekwestrowane; jak  nie 
dawno jeden minister dał ci upragnionego namie­
stnika, rodaka, nie wątpliwie równie przychylne­
go tobie jak  wiernego cesarzowi; tuż przyszedł 
drugi i zasekwestrował ci rodaka, a  zostawił bo­
daj czy nie samego tylko namiestnika. Chcąc te­
dy mieć namiestnika rodaka, chyba samemu 
przyszłoby ci zostać namiestnikiem! Słowem oby­
watelu, czemkolwiek jesteś, hreczkosiejem, ręko­
dzielnikiem, kupcem itd. itd. w życiu twojem pry- 
watnem, musiałbyś oprócz tego być oraz skar­
bnikiem, żandarmem, żołnierzem, profesorem ad­
ministratorem, politykiem itd. itd. w życiu publi­
cznem, jeżli chcesz, aby i to życie publiczne było 
życiem narodowem.

Sytuacya to trudna zaiste i bardzo nieszczęśli­
wa, a spowodowana ową wielką sekwestracyą, 
kiedy życie narodu zamknęło się w ściany domo­
we. A jednakże były i są rządy, sądy, sejmy na­
wet w krajach polskich; jest życie publiczne, lecz 
jestże to życie narodowe? Sądy, rządy, nie zawi­
sły od narodu; więc są jakie są ; sejm atoli, re- 
prezentacyą narodu, na przykład w Galicyi, do­
zwolono narodowi wybrać sobie; chciał więc na­
ród, jak  rzecz słuszna wybrać sobie reprezenta- 
cyę narodową, a ku osiągnieniu tego celu cóż u- 
czynił? oto zmuszonym się widział pospolicie do 
życia publicznego, do najwyższego życia tego ob­
jawu, do poselstwa powoływać ludzi takich, któ­
rzy o życiu publicznem by najmniejszego nie mieli 
wyobrażenia, i mieć go z niskąd nie mogli, po­
nieważ wiedział bardzo dobrze, że ludzie życia 
publicznego, takiego jak  było w kraju jako ta ­
cy, to jest jako ludzie życia publicznego nie 
żyli życiem narodowem więc i reprezentanta­
mi narodowymi być nie zdolni; gdzie zaś wy­
jątkowo takich wybierano, to tylko w tem prze­
konaniu, że ciż wzięli stanowczo rozbrat ze 
swą antinarodową przeszłością lub co bezwątpie-

Część literacko-artystyczna.

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Sprawy wewnętrzne odwracają zupełnie uwagę 
Paryża od zagranicy. Na nowe prawo drukowe 
znane z posłychn, krzyk okropny. Wszyscy pi 
szący przemawiali już w tym przedmiocie — ale 
najlepiej powiedział pan Prevost-Paradol. Zapo­
mniawszy swoich niedawnych uwielbień dla rzą­
dów Narvaeza, akademik-publicysta napisał o no 
wem prawie drukowem w Debatach artykuł bar­
dzo rozsądny.

Jak  wszyscy, p. Paradol uderzony jest dyshar- 
moniją, zachodzącą pomiędzy wyraźnie objawioną 
wolą Cesarza, a tłomaczeniem tej woli przez Da- 
moklesowe prawodawstwo zawieszające topór nad 
głowami dziennikarzy. Pokazuje się, inteneya za 
uczynek nie zawsze staje.

Paradol dowodzi, że rozporządzenia obostrza­
jące chybią zupełnie celu. Przepis znoszący nie­
naruszalność deputowanego, i ten, który zagraża 
pozbawieniem praw obywatelskich skazanego są ­
downie pisarza, nader słuszne nasuwa mu uwagi. 
Bojażń jaką  wzbudzi to prawo, powiada on, uda­
remni cel, który autorowie jego spodziewają się 
osiągnąć: wszystkie podpisy będą zmyślone. Ci, 
cofcchcą służyć krajowi w zgromadzeniach poli­

tycznych, pewno nie narażą się na wygnanie, któ- 
rem tak niesprawiedliwie grozi nowe prawo. Nie 
przestaną pisać — ale przez mądrą przezorność 
nazwisko ich z ich dzieła zniknie.

Cóż zyskacie na wygnaniu z piśmiennictwa 
francuskiego nazwisk zaszczytnie znanych, które 
same są najlepszą rękojmią, gdyż ci, co je  noszą, 
mają widoczny interes niepokalania ich?

Takież same protestacye ze strony dzienników 
demokratycznych, będących wyrazem opinii pu­
blicznej.

Położenie Francyi w tej chwili bardzo przypo­
mina niemiłą pozycyą T an ta la : spragnionej wol­
ności pokazują nad głową gałązkę obwieszoną 
soczystym owocem. . .  Spina się ku niej . . .  ale 
skoro już jej ustami dosięga, gałęż się oddala — 
a ona zostaje Tantalem, jak  przedtem.

Napróżnoby czytelnicy Constitutionnela i Patrie, 
próbowali przeciwko powyższemu porównaniu pro­
testować : nie wmówią w nikogo, że jałowy kęs 
tych dzienników jest dostateczną straw ą dla trzy­
dziestu pięciu milionów Francuzów.

A propos Constitutionnela'. Doktor Vórou został 
mianowany prezesem Rady nadzorczej Towarzy­
stwa połączonych dzienników Constitutionnela i 
Pays. Paryżanie się cieszą, że zręczny i czynny 
lekarz znowu wziął się do roboty; mają nadzieję, 
że wynajdzie pastylki ku wyleczeniu z chroni­
cznego wygaśnięcia głosu dwóch półurzędowych 
dzienników.

Powstanie greckie mocno zajmujące Włochów, 
obojętne jes t Francuzom. W Paryżu jeden tylko

p. Saint-Marc Girardin żywe tej sprawie objawia 
sympatye. Mianowicie od czasu, jak  go Grecy ad­
wokatem swoim obrali, podpiera ich jak  mur. 
Państwo tureckie nie ma śmiertelniejszego wroga, 
a Kreteńcy gorętszego obrońcy. Szkoda, że bez­
silny : cóż może uczynić dla niepodległości chrze­
ścijan wschodnich p. Saint-Marc Girardin i jego 
deszczocbron? Z jakiego powodu szanowny pro­
fesor, którego spokojna dusza nigdy się nie tur- 
bowała o przyszłość żadnej narodowości, tak za­
płonął dla narodowości helleńskiej? Rzecz nie- 
wytłomaczona. Pojąć można w tym razie Gari- 
baldego i Wiktora Hugo, dwóch ludzi zarówno 
wylanych dla wszystkich spraw liberalnych pół 
nocy, południa, wschodu i zachodu. Ale pisarz, 
który z pomiędzy uciemiężonych wybierze sobie 
jednego i tego adoptuje, staje się podejrzany. 
Wszystkie cierpienia są solidarne: trzyma się ze 
wszystkiemi albo z żadDem. Cóżby powiedziano 
o liberale, któryby we Francyi zażądał wolności 
druku dla jednego departamentu?

Czemu wybrał Greków a nie innycb? pytają 
uczniowie Marka, daremnie szukając przyczyny 
tej preferencyi. Gdyby był poetą, możnaby mnie­
mać, że naśladuje Bajrona — ale bynajmniej nim 
nie jest: to nie poeta ale b ak a ła rz .. .  więc chyba 
chce się pochwalić, że umie po grecku?

Zawiązało się w Paryżu Towarzystwo dzienni­
karzy. Zaczepne to i odporne przymierze całej 
prasy francuskiej natchnęła chęć zastąpienia da 
wnej słabości i odosobnienia siłą zbiorową. Jestto 
fakt ważny, zarodek nowego stowarzyszenia, które 
może się szybko rozwinąć. Podobnie jak  Towa­

rzystwo autorów dramatycznych i Towarzystwo 
literatów, będzie teraz Towarzystwo dziennikarzy, 
zajmujące się wyłącznie kwestyami dotyczącemi 
dziennikarstwa. Jeden i ten sam człowiek może 
być członkiem wszystkich trzech Stowarzyszeń. 
W przyszłości widać ich ścisłe przymierze. Ró­
żność opinii nie ruguje wspólności pojęć w przed­
miocie potrzeb i interesów materyalnych drukar­
stw a: stanowi ono jedną wielką rodzinę. Każdy 
pułk ma swój odrębny kolor, ale wojsko ma jedną 
tylko chorągiew.

Jakikolwiek będzie rezultat tej spółki, zawsze 
ona jest dobrą, bo ma w sobie myśl płodną. Je­
żeli teraz poroni, to znać, że nie dojrzała — ale 
później znowu powróci, bo jest w powietrzu.

Towarzystwo Literackie chce się ukrzepić i ro­
zwinąć. Otwierając p siedzenia, przystąpiło do re­
w izji swoich ustaw. Obecnych członków było stu 
sześćdziesięciu. Paweł Fóval prezydował. Ernest 
Hamel zabrał głos jako sprawozdawca komisyi. 
Dyskusya powszechna skończyła się w ciągu go­
dziny ; jeden tylko paragraf nowych ustaw nie był 
jednomyślnie uchwalony:

„Towarzystwo dla powiększenia swoich docho­
dów będzie mogło stwarzać nowe publikacye i za 
kłady, jak literackie kluby, konfereneye, dzienni­
ki i księgarnie —  słowem, wszystko co może u 
łatwić produkcyą i wzmagać ruch literacki.®

Wielu członków wystąpiło przeciw tej ruchli­
wości; najmożniejsi mianowicie protestowali oba­
wiając się ściągnąć na siebie kłopotliwych zatru- 
duień. Czynni członkowie przekonali się ze smu 
tkiem, że w Towarzystwie Literackiem obojętność

dla piśmiennictwa się szerzy. Pomijając już brak 
zapału do wielkiej myśli—którego nie ma dziś 
nigdzie —  to większość w tem zebraniu nie ma 
nawet ochoty do umysłowej pracy. Tylko gorliwi 
aplikanci działają: zdolni, uznani, syci chwały 
członkowie, wyjść nie chcą z zupełnej bezczyn­
ności. Usiłowania mniejszości choć, zbawienne, 
spełzną na niczem. Smutna historya! Żołnierze po­
trzebują oficerów, a tu ludzi chcących brać udział 
w sprawach ogólnych, coraz mniej.

Postanowienie Rady Towarzystwa Literacko-Hi- 
8torycznego Polskiego, na posiedzeniu 5 marca u- 
rzędownie komunikowano członkom. Oto jest przy­
jęty projekt do konkursu o nagrodę po-Niemce- 
wiczowską.

O przyczynach Aabości rządu polskiego w wie­
kach X V I I  i X V III, z ocenieniem krytyczne~n 
przykładów historycznych, iristytucyj i wad naro­
dowych.

Rozprawa ma wynosić sześć do dziesięciu ar­
kuszy druku; ma być nadesłana bezimiennie, naj­
dalej do 1 marca 1869 roku, pod adresem sekre­
tarza Towarzystwa (6 Quai d’Orleans Ile S. Louis) 
z dołączonym listem zapieczętowanym, na któ­
rym toż samo, co na rozprawie ma się znajdo­
wać godło. W liście, który na sesyi poblicznćj 
3 maja 1869 roku będzie odpieczętowany, ma się 
znajdować nazwisko autora.

Rozprawa najlepsza otrzymuje nagrody 1200 fr.
Druga z rzędu, franków 600.
Gdyby do dnia 1 marca 1869 żadna rozprawa 

nie była przysłana, albo gdyby z przysłanych ża-
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nia nader smutne, byli i są jeszcze Wallenrodami. 
Szczęściem skutek eventus magister okazał, że 
nie mieliśmy ani jednego Wallenroda, ale zato 
większość reprezentacyi krajowćj dziwnie przy 
swoiła sobie naukę jezuicką, nie chcemy wcale 
ubliżyć XX. Jezuitom, d s  reticentia mentali, nigdy 
jeszcze na taki rozmiar nie zastosowaną w zie­
miach polskich.

Nauka ta wszelakoż może być bardzo dogodną 
dla ludzi prywatnych, w ogóle dla ludzi działa­
jących w imię własne, w danych wypadkach, je­
żeli tego co myślą wymówić nie śmieją, ponie­
waż im wolno z tego co myślą nie robić wcale 
użytku lub też nie robić go w danćj porze; ale 
dla działającego w imię obce, dla pełnomocnika 
nauka ta  de reticentia mentali nawet w stosunkach 
prywatnych zgoła na nic nie przydatoa, ponieważ 
obowiązkiem jego jest wypowiedzieć lub czynić 
to, do czego został upoważnionym, t o , a nie co 
innego jak  tylko to o czem przekonany w samie 
niu swojem, iż w danym razie byłby uczynił lub 
wypowiedział mocodawca.

Działając lub mówiąc inaczćj lub milcząc wre­
szcie, postąpiłby przeciw woli mocodawcy równie 
jak  przeciw własnemu sumieniu, a czego takiego 
pełnomocnika oczywiście według praw wszelkich 
boskich i ludzkich byłby uważanym za nie wa­
żny i nie były. Pełnomocnikiem w życiu publicz- 
nem posłowi którego kraj postowi na straży naj­
wyższych dóbr obywatelskich, czyli i jak dalece 
woloo aplikować naukę de reticentia mentali, zwła­
szcza jeżeli sam przyzna, że w sumieniu swojem 
przekonany o tem, co i jak  kraj i naród w da­
nym wypadku myśli? a jeżeli poseł rządziłby się 
jednak tą nauką, jakież ztąd dla reprezentacyi 
krajowćj, jakie dla kraju wynikają następstwa i 

.skutki? (C -d .n .)

ściach odważa się ona na krok tak stanowczy, 
niemal na rozpaczliwy. Być bardzo może, że to 
ostatnie przypuszczenie jest prawdziwem. Co- 
kolwiekbądż, dzisiaj skoro stanęła zgoda w zapa­
trywaniu się tych dwóch gabinetów, trzeba wno­
sić, że krok tutejszego rządu uzyskał przyzwo 
lenie rządu francuzkiego; czy przed czy po wy­
konaniu, o to na dzisiaj mniejsza.

Ze wszystkich więc krążących pogłosek to tyl­
ko jako rzecz pewną wywnioskować można, że 
Trancya z Austryą na jedno się zgodziły, miano­
wicie na to, ażeby nie dotykać kwestyi Tessalii 
i Epiru (co można uważać za wielki sukces dla 
austryackiej dyplomacyi); powtóre, aby Kaudyę 
przyłączyć do Grecyi, a Serbię zaś skłonić do po­
przestania na uzyskanem już opuszczenia fortec. 
Wątpliwszą jest rzeczą, w jakim  stosunku do tego 
układu zostają Rosya i Anglia, z których jedna 
uważa ustąpienie Kandyi za zbyt mały, druga za 
zbyt wielki uszczerbek dla państwa Tureckiego. 
Dzienniki głoszą, że Rosya i na to się zgadza 
jeżeli i Anglia się zgodzi, to można się spodzie­
wać że i Porta przystanie; i jeśli nowe wypadki 
nie nastąpią tymczasem, to sprawa wschodnia zo­
stanie na pewien czas usuniętą. Ale to powta­
rzam, jeśli nic nie nastąpi nowego; bo nie ma ża­
dnej pewności, czy Serbia już tak daleko nie za­
szła, że trudno się jej będzie cofoąć, a wtedy . . . 
któż obrachuje którędy to mina wysadzi? Od Re­
nu do Dniestru, od Prutu do Sawy wszystko nie­
pewne, wszędzie płomień wybuchnąć może. A je 
dnak można myśleć, że nawet Rosya nie pra 
gnie, jak  na teraz, wojny.

W iedeń 17 marca.

&. Wręczona temi dniami panu Beust przez 
francuzkiego posła brylantowa wielka gwiazda 
legii honorowej, była jutrzenką nowej fazy, w któ­
rą wstępuje kwestya wschodnia. Zwiastowała o- 
na zbliżenie się Austryi do Francyi. Dzisiaj zda­
je  się to już nie ulegać wątpliwości. N .f r .  Presse 
mająca nietajny nikomu tajemniczy stosunek z mi- 
nisteryum puściła tę pogłoskę w obieg: mogę
was zapewnić, iż nie jest bezzasadną. Jest to, 
jeżli się nie mylę trzecia odmiana w tej zawiłej 
sprawie, i najbardziej stanowcza.

Pozwólcie mi w kilku słowach powrócić do od­
mian przeszłych. Po długiem preludium odegra- 
nćm przez Kandyotów na korzyść rosyjskiej poli­
tyki, kiedy trzeba było nareszcie zacząć jakieś 
działanie dyplomatyczne, Austrya podjęła się pier­
wszych kroków w nocie styczniowej do ks. Me- 
ternicha. Widać z depesz publikowanych przez ga­
binet petersburski, że to nastąpiło w skutek po­
rozumienia tych dwóch dworów. Pan Beust wy­
stąpił wtedy z propozycyą poczynienia pewnych 
ustępstw z warunków traktatu 1856 r. Propozy- 
cya to bardzo zdziwiła, może nawet oburzyła w Pa­
ryżu i Londynie, jak  można się było spodziewać; 
i p. Beust spostrzegł, że użyto go do wyciągania 
kasztanów z ognia. Na tem skończył się pier­
wszy ak t sprawy wschodniej.

Ale początek był zrobiony. Odpowiadając na 
ten krok, który zdradzał solidarność W iednia z Pe­
tersburgiem, Francya uznała za stósowne zacząć 
bezpośrednie z Moskwą targi, w których doszła 
aż do ofiarowania jej anneksyi Epiru, Tessalii 
i Kandyi do królestwa Greckiego. Czy to było 
na serjo, czy też dla wypróbowania przyjaźni Au­
stryi z Moskwą nie wiadomo; i na tem mniej za 
leży. Dość że ta przyjaźń próby nie wytrzyma 
ła. Podczas kiedy słuchając tej aryi książę Gor- 
czaków zapuszczał się we wschodnie marzenia, 
panu Beust drażniła ona nerwy. Dziennikarstwo 
europejskie nie mówiło o niczem więcej, jak  tyl 
ko o zawrzeć się mających dyplomatycznych za 
ręczynach Francyi z Rosyą, w których i Anglia 
jakąś rolę miała odegrać. O Austryi nie wspo­
minano wcale, choć jej żywotnych interesów do­
tykano. Co przez to chciał osiągnąć cesarz Na­
poleon? Czy też chodziło mu tylko o danie na­
uki Austryi, i pokazanie, że i on także ma coś 
do ofiarowania Moskwie, lecz coś bardziej ponę 
tnego i wysoko w WiedDiu cenionego?

Dość, że ta  tortura skończyła się jak  kłótnia 
domowa: pocałunkiem. Austryacka dyplomacya mu­
siała być bardzo czynną w tych czasach. Nale­
żało bowiem wykazać w Paryżu całe niebezpie­
czeństwo francuzkich propozycyj, a wiadomo, iż 
tam  nie tak łatwo odstępują od projektu, skoro 
ten ma jakiekolwiek powinowactwo z „ideą". Za­
uważyć wypada, że jednocześnie nastąpiła decy- 
zya tutejszego rządu względem wystawienia dwóch] 
korpusów na granicy serbskiej. Nie mając dosta­
tecznych danych, trudno zgadnąć, czy to postępo­
wanie było jo t  skutkiem porozumienia z Paryżem 
czy też odwrotnie; posłużyło ono w Paryża za ar­
gument dla wykazania, jak  to pytanie jest żywo- 
tnem dla Austryi, kiedy w dzisiejszych okoliczno-

dna nie zasługiwała na nagrodę, Rada przezna­
cza całą nagrodę franków 1800, za najlepsze dzie 
ło historyczne polskie, które w ciągu tych dwóch 
lat będzie ogłoszone.

N . B. Członkowie Rady Towarzystwa Litera- 
cko-Historycznego, wstrzymują się od ubiegania 
się o nagrodę.

Pan Bronisław Zaleski sekretarz, rozeszle urzę- 
downie wezwanie do powyższego konkursu.

Do nowin bezpośrednio obchodzących Polaków 
dodajemy, że księgarz Palmć drukuje po fran­
cusku Akta Dworu Rzymskiego t  Cesarstwem mo- 
skiewskiem ze wslępem siedmio-arkuszowym, w któ­
rym ksiądz Parand skreślił zajmujący obraz prze­
śladowań kościoła katolickiego w Polsce.

Przystęp do wystawy powszechnej wzbroniony 
publiczności od 11 marca do 1 kwietnia. Natłok 
ciekawych był tak wielki, że przeszkadzał robo­
tom, które teraz przyspieszonym muszą iść kro- 
kiem.

Dobrze się stało, bo te wycieczki na pola Mar­
sowe, były co się zowie uciążliwe: bioto do ko­
stek — co krok przeszkoda do przebycia— mu 
ry, parkany, płoty, rowy — istny wyścig z prze­
szkodami.

Przychodzień, z takim trudem maszerujący, za 
całą nagrodę miał widok pałacu, który już sto 
razy widział malowany lub fotografowany, i rzęd 
różnonarodowych karczem pustych, w których 
szklanki wody nie dostanie. W tym szeregu ude­
rzyła nas Piwiarnia Monarsza. Szyld jćj podziw 
wzbudza: „Aux Puissances reunies.a

W iedeń 17 marca.

a. Mimo wszelkich pozorów, które stan kwesty 
wschodniej jako niezagrażający pokojowi powsze 
chnemu przedstawiają, byłoby nieoględnością nie 
do przebaczenia, gdyby gabinet nie poddał pod 
dojrzałą rozwagę ewentualności zbrojnego tej kwe­
styi załatwienia. Mam powody do przypuszczania 
że gabinet tutejszy nie zasłuży na zarzut krótko 
widzenia i nieoględności w tej sprawie. Czynią tu 
przygotowania, aby w danym razie zaważyć na 
szali całą potęgę, na jaką  monarchia zdobyć się 
może. Stosunek do W ęgier w taki sposób zała­
twionym został, iż rząd, gdyby istotnie na półwy 
spie bałkańskim do krwawych przyszło wypad­
ków, wstąpić będzie mógł w szranki z całym 
wpływem i z wszelkiemi tradycyami korony wę­
gierskiej na wschodzie. W tym punkcie leży głó­
wnie waga zawartej z Węgrami ugody. Przyzna­
ję, iż ustępstwa poczynione przez Węgrów tak si 
znaczne, iż wśród normalnych stosunków rząd 
bardzo musiałby się z niemi ociągać Ale wypad­
ki na wschodzie nagliły i nie dopuszczały dłuższej 
zwłoki. Przyszłość okaże, czy rząd dobrze zrobił. 
W interesie monarchii jest pożądanem, aby się 
w swych rachubach nie był pomylił.

Lwów 18 marca. Gazeta Lwowska zamieszcza 
następujące nominacye postanowione przez p. Na­
miestnika Galicyi w nowej organizacyi kraju: A- 
ktnaryusz powiatowy Szymon S o ł t y s i k ,  miano­
wany adjunktem powiatowym; adjunkt powiato­
wy Mikołaj H o ł y 6 s k i, komisarzem powiatowym
w 9tćj klasie dyet.

Wydział krajowy zamianował Antoniego Ko 
b r z y ń s k i e g o ,  pierwszego komisarza powiato 
wego i Ignacego N i e w i a d o m s k i e g o ,  adjunk- 
ta sądowego, tymczasowo sekretarzami klasy 3ćj; 
Józefa M a r k a ,  koncepistę dyrekcyi skarbowćj, 
tymczasowym koncepistą lćj klasy; Apolinare­
go K o p e r t y ń s k i e g o ,  ukończonego prawnika, 
tymczasowo konceptowym praktykantem.

ralnego, pod przewoduictwem arcyksięcia Karola 
Ludwika odbyli konferencyę w Pradze, na której 
zapadła decyzya względem wyboru deputowanych 
do Reicbsratu; kłamstwem jest, aby w łonie te­
go stronnictwa wybuchło rozdwojenie, mające zna­
czną część członków ponieść do obozu ks. Auer- 
sperga, tj. konstytucyjnego; kłamstwem jest wre­
szcie, aby Cesarz Ferdynand użył osobistego swe­
go wpływu na kardynała Scbwarzenberga, iżby 
potępić postępowanie „frakcyi Thuna i Clama.„ 

Natomiast prawdopodobną zdaje się wiadomość, 
którą znajdujemy w dziennikach, że arcyksiążę 
£arol Ludwik przez czas dłuższy zamieszka 
w Pradze.

W miasteczku Niemes w Czechach, siedzibie i 
własności ultra-centralisty hr. Hartiga, ubiega się 
o poselstwo p. Beust. Miasteczko, które już po- 
przedno wybrało go swym honorowym obywa­
telem, nic nie będzie miało przeciw jego kandy­
daturze, jeżeli tylko komitet wyborczy niemiecki 
nie założy swego veto, a założyć je  może, bo 
utrata nawet jednego głosu, w kwestyach ważnych 
dotkliwą byłaby dla Niemców, p. Beust zaś nie 
mógłby należeć do pilnych członków Izby.

Między kandydatami komitetu niemieckiego znaj 
duje się i prof. Hasner. Prażski  ̂ korespondent 
P ressy— nie bardzo wprawdzie wiarogodne źró­
dło —  zapewnia, że Hasner jeżeli dostanie się do 
sejmu czeskiego, zamianowanym zostanie nastę­
pnie prezesem Rady państwa. H asner, prezesem 
Sady państwa, to także część programatu, co chce 
dodać sobie blasku tradycyami — schmerlin- 
gowskiem i! Mimo tego, milszym nam będzie pre 
zes Rady p aństwa, niż minister oświecenia Hasner 

PooługTWaeAr. Corr. , organu centrałów mo­
rawskich , biskup berneński hr. Schaafgotsche, 
wydał odezwę do duchownych swej dyecezyi, aby 
„zafodnie z swem powołaniem usunęli się od wszel 
kiej agitacyi politycznej." Skutek to ostatniej po 
dróży do Wiednia tego prałata. Nie słychać, aby 
ańdgraf Ftirstenberg, arcybiskup ołomuuiecki, i 
książę Schwarzenberg, arcybiskup prażsk i, poszli 
za! przykładem biskupa berneńskiego, chociaż pier­
wszy z nich odprawiał także w ostatnich czasach 
pielgrzymkę do progów ministeryalnych.

i— Baron Hennet wymówił się wiekiem od kło­
potliwej godności m arszałka sejmu czeskiego 

— Z Pesztu następujące wiadomości: 
Ministrowie Beust i Becke pojechali wczoraj do 

Pesztu. Pierwszy oczekiwany jest z powrotem we 
środę.

Urzędowy organ ministerstwa węgierskiego, Bu  
da pesti Kozlóny, ogłasza w części swej urzędo­
wej nominacyę bar. Franciszka Noposa nadżupa- 
nana komitatu Hunyadskiego na podsekretarza sta­
nu do pomocy ministra a latere JCMości, tudzież 
nominacyę p. Gustawa Graenzensteina, pensyono- 
wanego radcę węgierskiej Izby nadwornej, na szefa 
sekcyi w węgierskiem minister; iwie skarbu.

Natomiast zaprzeoza Naplo — a on to wie naj 
lepiej — aby pomyślano kiedykolwiek o zamiano 
waniu pana Mirko Bogowica ministrem bez teki 
dla Chorwacyi. Kategoryczny ton tego zaprzecze­
nia może służyć za dowod, że o utworzeniu od­
rębnego ministerstwa dla Chorwacyi nie pomyślą 
no wcale w Peszcie.

We środę, jak  wiadomo, elaborat wydziału do 
spraw wspólnych zostanie poddanym pod dysku- 
syę w Izbie deputowanych. Na konferencyi lewi­
cy uchwalono przedewszystkiem postawić wnio­
sek względem rozstrzygnięcia przez głosowanie, 
czy można wziąść pod narady sprawy wspólne 
przed skompletowaniem sejmu — brakuje jeszcze 
posłów z Chorwacyi,— Lewica nie mniema, aby 
tak należało uczynić; gdyby atoli — co prawdo- 
podobnem— przekreskowaną została, weźmie u- 
dział w dyskusyi i starać będzie o pozyskanie 
większości dla swych poprawek.

Z polecenia Cesarza Jm ci, ministerstwo węgier 
skie rozpisze konkurs na ułożenie hymnu ludu 
w języku węgierskim na uroczystość koronacyjną.

Gaz. Narodowa powtarza dziś dawniejsze do 
niesienie o obsadzeniu trzech katedr z wykładem 
polskim na Uniwersytecie lwowskim, a mianowi­
cie: kodeksu cywilnego, kodeksu karnego i postę­
powania cywilnego. Dodaje zarazem, że p. Na­
miestnik otrzymał polecenie, aby zarządził jak 
najspieszniej obsadzenie rzeczonych katedr; jak 
niemniej, że w tych dniach mają nadejść sankeye 
cesarskie dla niektórych uchwał sejmowych.

„W czasie anarchii grożącej i dążącej do niwe 
lacyi politycznej, wszystko jest możebne, wszystko 
prócz jednej rzeczy, jak nam się przynajmniej wy­
daje, to jes t, aby potomek rodziny królewskiej, 
książę brwi, zadając kłam dynastycznemu swemu 
pochodzeniu, śmiał podbudzać chuci rewolucyjne; 
starał się paraliżować usiłowania rządu swego 
iraju, który wierny swej przysiędze, walczy prze­
ciw rewolucyi, a jednak stało się, co się wydawa
0 być niepodobnem.

„Nikt zapomnieć nie mógł pamiętnych faktów 
^848 r. WKMość nagromadziłaś zaszczyty i do- 
>rodziejstwa, jakich zawsze spodziewać się można 
jo  Jej niewyczerpanej wspaniałomyślności, na o- 
sobę infanta Don Henryka. Gdy rewolucya repu­
blikańska dyszała u bram półwyspu, infant, który 
powinien był starać się powstrzymać jej pochód, 
zapomniawszy s ię , zapomniawszy wszystkiego, 
wyrzekając się zarazem ojczyzny, rodziny i po­
chodzenia swego, zajął wtedy miejsce między naj- 
zapaleńszemi zwolennikami rzeczy pospolitej. Mi­
nistrowie z owej epok i, uważali za obowiązek 
swój prosić WKMości o pozbawienie infanta przy 
znanych mu zaszczytów.

„Infant, któremu niewyczerpana dobroć WKMci 
przywróciła później wszystkie zaszczyty i obda 
rzyła go łaską swoją, infant ten mieszka obecnie 
za granicą. Prasa zagraniczna w kraju, w którym 
jrzebywa, rzuciła najnieznośniejsze potwarze prze 

ci w najwznioślejszym przedmiotom, o których każ 
dy dobry Hiszpan wspomina tylko z czcią i za­
jąłem. Było rzeczą księcia oburzyć się na to 
żądać zadość uczynienia za te obelgi. Cóż uczy­
nił przeciwnie? Udał się do prasy, aby oświadczyć
1 ogłosić, chociaż nikt nie żądał od niego podo 
bnego oświadczenia, że jego miejsce nie jest u 
boku królowej, lecz w kraju obcym, który daje 
przytułek wygnańcom i skazanym politycznie, któ­
rych wymienia. Kilkokrotnie poselstwo WKMości 
w rzeczonym kraju zawezwało infanta, aby wy­
słuchał i przyjął rozkazy WKMości, lecz nada- 
remoie. W silnem przeto postanowieniu zapewnie 
nia wszędzie i przez wszystkich bez wyjątku po 
wagi WKMości, ministeryum poczytuje sobie za 
obowiązek swój zaproponować WKMości pozbawie­
nie zaszczytów i godności infanta Henryka Ma­
ryi Bourbona".

W ie d e ń  18 marca. Po jutrze rozpoczynają się 
wybory do sejmu czeskiego. Mimo tego i dziś 
jeszcze mało mamy do zapisania o agitacyi wy­
borczej, a chyba rozdrażniony ton dzienników 
centralistycznych i federalnych, ilekroć nasunie 
się wzmianka o tym przedmiocie, zdradza mimo­
wolnie jak  zacięta walka nurtuje pod obojętnemi 
pozorami. Dzienniki centralistyczne dziwną w tym 
boju obrały taktykę, która je  już raz zawiodła: 
kłamią, aby dodać ducha.

I tak kłamstwem było, aby naczelnicy stronni­
ctwa konserwatywnego, tj. arystokratyczno-fede-

Tutaj niezawodnie król pruski będzie palił faj­
kę i w bilard kolegów ogryw ał Kto wie, może 
w tym przybytku, pomiędzy dwoma szklanicami 
piwa, kwestya Wschodnia zostanie ostatecznie za­
łatwiona.

Pałac W ystawy wygląda jak  olbrzymi Plum- 
puding na tacy, którą pole Marsa doskonale na­
śladuje. Nie koniecznie to piękne — a kręte za- 
k a ty ! fraszka labirynt. Linie zawsze koliste nie 
dające perspektywy, wiele nasuwa na myśl rajb 
szulę... i jest już projekt, żeby po skończonej wy­
stawie zrobić z tego pałacu pole wyścigowe p rzy ­
kryte, (courses abritćes). Każdy koń miałby do 
biegania osobną galeryę, jockeye by nie mokli, 
pnblicznośćby nie ziębła... słowem, pomysł prze­
dziwny.

Miasteczko, które się utworzyło około plum pu  
dyngu—już opisane i odmalowane milion razy po 
dziennikach i przeglądach całego globu ziemskie­
go — musicie znać; jakbyście tam byli. Jeżeli 
dzienniki dalej tak będą opisywać co jest do wi­
dzenia na wystawie powszechnej, zwiedzać jćj 
nikt nie będzie miał potrzeby, prócz dziennikar­
skich korespondentów. Małe i duże paryzkie ga­
zety już z największymi szczegółami opisały re- 
stouracye Rosyjskie, Tureckie kawiarnie, karpie 
z Fontainebleau, porcelanową wieżę, morską la 
toroię, ekonomiczny kościół, i tam dalej. Wszel­
ka niespodzianka niemożebna.

Jeden Charivari nie przyczynił się do odarcia 
wystawy z uroku nowości — bo chociaż i on wziął 
się do opisywania ekspozycyi, to pokazuje taką, 
jakiej na polu Marsa nie obaczymy. Czyni humory

Hiszpania.
Zamieściliśmy w właściwym czasie list bawią 

cego za granicą infanta hiszpańskiego Don Hen­
ryka Maryi Burbon, syna infanta Franciszka a Pau­
lo, przesłany do dzienników, w którym wyraża, że 
rządu takiego jak obecny, który dopuszcza się 
nadużyć, prześladowań, uznawać nie może. Z te­
go powodu podaje Gazeta Madrycka następujący 
dekret królowej:

„Zważywszy powody przytoczone przez moją 
radę ministrów i za jej zdaniem stanowię:

„Art. 1. Don Henryk Marya Bourbon, pozba­
wiony jest godności infanta hiszpańskiego, nada­
nej mu przez śp. ojca mego i ogołocony z wsze - 
kich zaszczytów, orderów, stopni, tytułów i urzę­
dów, jakie posiadał, bez wpływu na inne właści­
we postanowienia.

„Art. 2. Niniejszy dekret przedłożony zostanie 
kortezom do wykonania na teraźniejszej sesyi pra­
wodawczej."

Motywa poprzedzające ów dekret, brzmią na­
stępnie :

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 marca. Trzeci z kolei odczyt pu 

bliczny odbył się wczoraj w sali Towarzystawa Nau 
kowego. Prof. Dr Józef K r e m e r  w calogodzinnym 
wykładzie rzucił kilka myśli filozoficznych na konie­
czność, przyczynę i rozmaite szczeble miłości ludzi 
w podmiotowem i przedmiotowem tego słowa zna­
czeniu. Następny wykład odbędzie się w piątek d. 22 
b. m. Prof. Dr Józef Ł e p k o w s k i  obrał sobie temat 
z hi8toryi sztuki średniowiecznćj: Wit Stwosz, jego
iycie i dzieła.

— Miło jest, jeżeli który z rodaków naszych wy­
szczególni się jakim talentem mogącym wytrzymać 
nawet próbę u znawców zagranicznych, niezbyt roz­
rzutnych w przyznaniu cudzoziemcowi a osobliwie 
Polakowi wyższych artystycznych zalet. Uwaga ta na 
sunęła się nam z powodu powodzeń, jakie miał p 
Aleksander Zarzycki znany zaszczytnie z kompozycy, 
swoich i gry znamienitój na fortepianie. Od niejakiego 
czasu— piszą do D z. P ozn.— p rz e b y w a ł on w  Sakso 
nii, w zamiarze dania wielkiego koncertu w Lipsku, 
tem ognisku sztuki i opinii mnzykalnój Niemiec. Trzeba 
znać wszystkie trudności, jakie tu spotykają nietylko 
cudzoziemców, ale nawet krajowców, aby ocenić cześć 
jaką oddano Zarzyckiemu pozwalając mu odegrać 
koncert w Gewandhauzie, owym przybytku jeszcze 
pełnym ducha Mendelsohna. Koncert ten mimo sprze­
cznych, ale zawsze nader pochlebnych zdań o nim 
dzienników muzykalnych, należy do pierwszorzędnych 
kompozycyj. Grał oprócz tego w Lipsku wielki swój 
polonez z orkiestrą, który się również podobał po­
wszechnie.— Artysta ten używający takiój sławy tam, 
gdzie opinia muzyczna jest sędzią kompetentnym, 
przybył właśnie do Krakowa w przejeździć i podo­
bno da się tu słyszeć.

— * Druk polskiego przekładu Dziejów Długosza, 
rozpoczęty w zakładzie Czasu, postępuje śpiesznie.

— Na ręce administracyi Czasu nadesłał N. N. z 
Nowego Sącza 2 złr. na odnowę wielkiego ołtarza 
w kościele N. P. Maryi.

—I""Władza powiatowa w Wadowicach wydała okól- 
i ik do dworów i urzędów gminnych, w którym mówi, 
i a włóczy się po dworach, wsiach i probostwach in- 
< ywiduum nader podejrzane. Ma to być żyd, jeżdżący 
j idnokonnym wózkiem, opatrzony kilku paszportami, 
\ ' jednera miejscu udając się za żyda z Hamburga, 
y drugiem za żyda z Polski, a w trzeciem za walczą­
cego za sprawę ojczystą. W jednem miejscu utrzy­
muje, iż nie mówi po polsku, tylko po francusku 
niemiecku, w drugiem włada tym językiem doskonale, 
a Lawet będąc u księży, pozdrawia ich katolickim 
zwyczajem: „Niech będzie pochwalony." Indywiduum 
to Jnatrętnym sposobem dopomina się jałmużny— r 
otrzymawszy takową, żąda jeszcze jedzenia i odzieży 
Fizjonomia jego jest odstraszającą, nizki, rudy i we­

dług wszelkiego prawdopodobieństwa i opisu, zdaje 
się być tym samym żydem, który zeszłego roku wraz 
z dwoma innymi napadł dwór panny Szeliskiój w Tar- 
nopolskiem, w zamiarze rabunku. Jako bliższą ska­
zo wkę podano także, iż ten przebywał blisko dwa 
tygodnie u żyda w Facimiechu w karczmie zwanćj 

Pod kolibą." . '
— * Kilka już miasteczek galicyjskich mających 

obecnie własne reprezentacye gminne, udawało się 
bądź do archeologów krakowskich, bądź do Oddziału 
archeol. i sztuk pięknych Towarzystwa naukowego, 
o wyjaśnienia, jakich godeł na pieczęciach swoich u- 
żywać mają. Akta dawne się potraciły, tłoki pieczę­
ciowe zaginęły; trudna więc nieraz odpowiedź na ta­
kie pytania. Uczony niemiecki Vossberg, w świeżo 
wydanem dziele zbadał tę rzecz, o ile o Wielkopol­
skie miasteczka chodziło, odszukał on pieczęcie i w 
drzeworytach je przedstawił. Podobnćj pracy oczekuje 
dziś Galicya dla dwustu z górą miasteczek i 6,000 
wsi, a w tćj liczbie pewnie znaczna część jest takich, 
co nie umiejąc trafić do swego starożytnego godła, po­
mocy sfragistyka wyczekują. Zwykle miasteczka uży­
wały na pieczęciach herbu tego, kto je osadził, lub 
w czyjem posiadaniu zostawały. Tworzenie nowych 
godeł wtedy dopiero uważamy za właściwe, gdy po 
wyczerpaniu rady znawców nie można sobie inaczćj 
poradzić. Nie zawsze bowiem da się twierdzić, iż akta 
dawne nie istnieją, choć się nie znajdują w miejscu; 
być może, że świadomi rzeczy są w stanie wskazać, 
w jakich szukać je należy archiwach.

— Tarnów 18go marca.
(A. R .) Wydział miejski W Tarnowie zakończył 

swoje czynności przed nowym wyborem Rady miej- 
skiój nadaniem obywatelstwa honorowego księciu W ła­
dysławowi Sanguszce i X. Józefowi Martusiewiczowi ka­
nonikowi tytularnemu i profesorowi teologii. Książę 
Sanguszko był bowiem szczególnym protektorem Kasy 
oszczędności, a ostatniemi czasy utworzył dla ubogićj 
młodzieży z Tarnowa pięć stypendyów, jako to: 1) 
na złr. 140; 2) na złr. 120; 3) na złr. 100; 4) na 
złr. 80; 5) na złr. 60; razem złr. 500. Wydział miejski 
okazał tym jedynym, jaki w jego zakresie zostawał, 
sposobem', wdzięczność swoją. X. Martusiewicz spra­
wował obowiązki dyrektora Kasy oszczędności.

— P. Miłosz Sztengel, dyrektor teatru w Stanisła­
wowie, ogłosił wezwanie do abonamentu na 36 przed 
stawień, które w tem mieście dać zamierza, a rozpo 
czynając szereg ich d. 16 b. m. „Mazepą" Słowa­
ckiego. P. Kaliciński gra w tćj sztuce rolę wojewody, 
p. Wolański Mazepy, p. Deryng króla, p. Sielski wo- 
jewodzica, p. Słotwińska żonę wojewody. PP. Kali- 
ciński i Deryng znani są na scenie krakowskićj, a 
pierwszy z nich jest reżyserem. Towarzystwo drama­
tyczne p. Sztengla składa się z 18 osób.

—  Dnia 12 marca odbył się w Ziirich pogrzeb . 
wychodźcy Kazimierza T o p o l n i c k i e g o  zmarłego ; 
tamże na suchoty, który właśnie co ukończył był 
szkołę politechniczną. Jest to już dziewiąty Polak, 
którego zwłoki złożono w Ziirich.

— * Niedawno za staraniem Towarzystwa nauko- i 
wego poznańskiego, postawiono pomnik Klonowi- 
czowi w Sulmierzycach i  obom Śniadeckim w Żninie; 
obecnie staje w Pile, w miejscu rodzinnem Staszyca, 
pomnik ku jego pamięci.

— * W Poznaniu u Żupańskiego drukuje się nowy 
poemat Lenartowicza Pieśni ojczyste; także dwa nowe 
utwory Bolesławity: Wygnańcy i Rachunek t  roku 
1866. Taż firma wydała 8my tom Pamiętników z 
X V I I I  wieku.

— Jak donoszą z Florencyi z d. 14 b. m., na balu 
danym w villa del Quarto u księżnćj Leuchtenber- 
skićj, hrabianka Tołstoj, należąca do orszaku księ 
żnćj, połknęła w czasie wieczerzy kostkę z bekasa, 
skutkiem czego pękło jakieś naczynie krwiste i spro­
wadziło śmierć jej w ciągu 36 godzin.

—  Ostatniemi czasy częste trzęsiesia ziemi poja­
wiają się na wyspach wschodniej połowy morza Śród­
ziemnego, osobliwie zaś od wysp Jońskich do brze­
gów Azyi mniejszej. Jedno z największych wstrzą 
śnień zdarzyło się na wyspie Kefalonii d. 4 lutego. 
Listy z Aten dają obszerny opis tego wypadku. Trzę­
sienie ziemi dało się uczuć na całej wyspie, ale naj 
silniej w mieście Luxurion, położonem na odkrojonym 
od wyspy półwyspie Pallae. Miasto to wraz z pobli- 
skiemi bardzo ludnemi wioskami legło w gruzy, a w 
samem mieście naliczono przeszło 200 zabitych osób. 
Zostało w Luxurion tylko 12 domów, ale i te są zu­
pełnie popękane i zburzyć je  trzeba. W miarę odle­
głości od Luxurion, trzęsienie było słabsze. I tak 
w mieście głównem wyspy Kefalonii, w Argostoli, od- 
dzielonem od Luxur'on zatoką, mało runęło domów, 
ale za to najznaczniejsze, a mianowicie dawne rządo­
we budynki z czasów panowania weneckiego, a domy
jednopiętrowe porysowały się. W Argostoli zginęło tyl­
ko czworo ludzi; ile zginęło ich po wsiach, niewiado­
mo. Wsie nadmorskie mniej ucierpiały, ale rozrzuco­
ne u skał i po górach, zniszczone są do szczętu. 
Składy towarów na grobli portowej, gdzie było zbo­
że, oliwa, rodzynki i różne inne produkta, zawaliły 
się. Przez cały miesiąc luty ziemia drżała i jakby 
pod nią huczał wulkan. Miasto Luxurion zburzone by­
ło trzęsieniem ziemi właśnie przed stu laty, a teraz 
wątpić, aby chciano je  jeszcze raz odbudować. Nie 
ulega wątpliwości, że pod półwyspom Pallae znajdu­
je się podziemny wulkan, bo ziemia zawsze tam tę-

styczny przegląd działu francuskiego. Daleko to 
ciekawsza wystawa niż np. ośmset wzorów strzelb 
igłowych, lub piętnaście galeryj zawierających sa­
me rądle albo guziki do kamaszy. Charivari po­
kazuje :

1) Olbrzymie aquarium obejmujące wszystkie 
poisson d’Avril (czytaj Zwodniki), któremi Fran- 
cyą mamiono od 1789 r.

2) Teleskop dopatrujący odrazu, czy w zapię- 
czętowanej kopercie jest odezwa Chamborda do 
Saint-Priesta.

3) F rak  historyczny, w którym Darimon na balu 
w Tuilleryachj wystąpił.

4) Kopia autentyczna Aktu Stowarzyszenia od­
powiedzialności ograniczonej, zawartego pomiędzy 
dziennikiem Monde a  Opatrznością. Akt ten tłó- 
maczy, jakim  sposobem ten dziennik powtarzają­
cy przez pierwsze półarkusza, że zamiary niebios 
są niedościgłe, może na drugiej połowie wyłu- 
szczać powody i względy tychże zamiarów.

5) Chemiczne rozwiązanie kwestyi Wschodniej— 
przyrząd zakończony łbem T arka do celowania.

6) Dokładna data jedynego dnia, w którym  pan 
Girardin nie miał nowego pomysłu.

7) Teka Emila Olivier zrobiona nazajutrz po 19 
stycznia. Wyrób śliczny, teka jest z mieniącego 
safianu—  staje się czarna lub czerwona, wedle 
tego, po której stronie staniesz.

8) Mechaniczny karp , naśladujący skoki fran­
cuskich mężów stanu.

9) Rozprawa filozoficzna, czyli Sztuka wieczne­
go zadowolenia, przez naczelnego redaktora Con- 
stitutionnela. Książka będzie rozdawana gratis go­

ściom zwiedzającym wystawę, tym sposobem ża­
den nic nie stósownego nie upatrzy w paryskiej 
ekspozycyi.

Zaćmienie 6go marca nie odpowiedziało progra­
mowi ; okropność zjawiska nie przypomniała by­
najmniej zaćmienia opisanego przez Wirgiliusza 
w Georgikach. Niebo było pochmurne jak  zwykle; 
Indzie zwyczajni nic nadzwyczajnego w czasie 
tm an to  fenomenu nie dostrzegli.
, 'Większe daleko sprawił wrażenie fenomen ludz­

ki, zbrodniarz Lemaire ścięty w przeszłą sobotę
Dziewiętnastoletni ten chłopak jest pierwowzo 

rem zbrodniarza dziewiętnastego wieku. Bezprzy­
kładny cynizm jego zadziwił nawet Paryż. Zu 
chwałośó i moc, jaką zachował wobec wyroku 
śmierci i gilotyny, przejęła wielu dreszczem...

Młody ten ślusarczyk zabił, jak  wiecie, narze­
czoną swojego o jca— » postanowił zabić jeszcze 
jeg o , i córkę przyszłej macochy. Schwytany na 
pierwszej zbrodni nie dokonał dwóch drugich — 
czego niezmiernie w kryminale żałował. W końcu 
btonił się sam — ale nie o ocalenie głowy mu 
chodziło, przeciwnie, dowodził sędziom, że nie ma 
dla .niego żadnych okoliczności łagodzących, że 
więq koniecznie wypada go skazać na śmierć: 
„Jeżeli mnie skażecie na-galery, oświadczam, że 
się aagładzę. W imię ludzkości, której jestem na 
zawsze zgubionym członkiem, upraszam o wyrok 
śmierci."

jKiedy mu żądany wyrok odczytano, wdzięcznym 
uśmiechem podziękował sędziom i wyszedł p ra­
wię wesoły. O łaskę prosić nie chciał; w więzie-

I
V

niu czas prześpiewał, a kiedy wybiła ostatnia go- \ 
dżina, zawołał: „nareszcie!" Uściskał księdza, 
kazał się starannie uczesać, poczem szedł pospie­
sznie ku rusztowaniu — pod toporem sam sobie 
głowę ułożył, żadnem drgnięciem nie zdradziwszy 
wewnętrznego przerażenia...

Widać, że go nie było. Nadzwyczajny ten czło­
wiek w osłupienie wprawił psychologów i pospól­
stwo. Trudno sobie zdać sprawy z w rażenia, ja ­
kie czynił. Motor jego zbrodni najniższy jak i być 
m ole: chciał zabić ojca za to , że trwonił pienią­
dze. Myśl stała ojcobójstwa nadaje Lemairowi 
rozmiary jakiegoś bajecznego potworu. Kryminał 
nigdy takiej nie oglądał czaszki., ale ostatecznie nad­
zwyczajność tego człowieka trzeba położyć na 
karb mózgowego niezdrowia. Szukał samobójstwa 
za pomocą gilotyny.

Przy trupie Lemaira żywa rozpoczęła się pole­
mika. Stronnicy kary śmierci mówią:

— A co? czybyście z takiego zbrodniarza byli 
z r o b il i  ozdobę spółeczności ?••• Przeciwnicy kary 
głównej odpowiadają: .

— A wam jak  się zdaje? Gdzież ten zbawien­
ny strach rusztowania, o którym prawicie ? Lemai­
re szedł pod gilotynę j®k na wesele.

Pierwsze przedstawienie nGaliltuszau w Thćatre 
Franęais zostało przyjęte bardzo sympatycznie, 
jakkolwiek sztuka^ nie jest dramatem ale raczej 
dyalogowanym poematem.

Dziś w Operze wielkiej pierwsze przedstawię 
nie „Don Carlosa“ Verdego."
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rza. Aby zrobić spadek wody na młyny, wpuszczono 
wodę morską w koryto strumienia, i tą wodą młyny 
są poruszane, ale woda ta nie ma żadnego odpływu, 
a jednak niknie w głębi. Musi więc znajdować pod­
ziemny odpływ. Postać półwyspu Pallae zmieniła się: 
jedna część jego podniosła się, a na przeciwległej 
stronie zapadła się góra z klasztorem na niej sto­
jącym

czerwca sprzedaż realności pod L. 1063/4 w Stani Sprzedano w _ „
sławowie Sena wyw. 510 zlr. 38 c e n t . -  W d. 26 1200, żyta 80, jęczmienia 50, grochu 60, owsa 5.

. x •  J - t _____ 1___m  T r r n r l r c ń l  P łaCO D O  ZS ła S Z t W a g i h o l .  g l l l d  prU S.marca i 25 kwietnia spozedaż realności w Jarosławiu 
pod L 154 i 187, cena wyw. 5,976 złr. 60 cent.— 
W d. 21 i 28 marca oraz 4 kwietnia w Staniała 
wowie sprzedaż sumy 1,500 złr. na realności pod L. 
172% zahipotekowanćj.— W d. 18 marca w Cieszą 

*m' ,, . , I nowie wydzierżawienie na lat 6 dóbr Brusno Stare,
_  Dnia 18go marca pó nocnym wiatrem pędzone n" /  w ierwBiycb 2 latach po 836 w na 

przeciągały chmury, a chwilami nawet zupełnie u .* - I . ypnych 4 ^  p0 1Q36 rf. _ W d. 2 maja sprze- 
piły. Termometr w cieniu przeszedł od 8 A  ^  d(Jbr Budzan0wa w obwodzie czortkowskim, cena
-  2°.6. Barometr opadając wskazywał dnia 19 marca 3 4 _______ w  dt n  kwietnia i
o  6tój g o d z in i e  zrana 328“‘,93 ; zimna w tym czasie | wyw. ^  ro^ nn{

y -  We5środę d n i a  20go marca, Śtćj Eufemii i Śtćj | i e n U ;  S ą d  z ł o c z o w s k i  S z y m o n a JGUns
Teodozyi.

Sprawy Sądowe.

K r a k ó w  d. 16 marca.
P r e z

Fiałkiewicz 
k u r a t o r a :  Kopff.

155 sło. Ceny żyta w sprzedażach miejscowych podniosły przezorności. W tym duchu da Austrya odpo- 
' "  J - “ - , , i--i..*-r  vr. ;»4iiKw miano zażądać wyjaśnień. Zdaje się

że od niejakiego czasu dwór rosyj-

.  • *  w  _  en—• I « r  przeciągu tygodnia pszenicy lasztlsłał jloemu konsulowi w B e lg ra d z ie  notę n g ^
" w której gorliwie nalega na rząd księcia Michała,

aby się pogodził z Portą.“ Nie wiemy, czy się
potwierdzi wiadomość powyższa; gdyby się oka­
zała być prawdziwą, stanowiłaby dowód, że bar. 
Beust nie umiał sob e ująć dostatecznie ks. Gor- 
czakowa, mimo swojej noty w sprawie wscho­
dniej, żądając rewizyi traktatu paryskiego na ko­
rzyść Rosyi. W zamian za to żądane wyjaśnienie 
o uzbrojenia Austryi, mógłby gabinet wiedeński 
zapytać rządu rosyjskiego, co znaczy nagroma­
dzenie wojsk na Podolu i Ukrainie pod Benderem 
Kiszeniewem.

Zasadnicze kwestye w rozprawach parlamentu 
północno-niemieckiego są dwojakiego rodzaju: je ­
dne polityczne, drugie parlamentarne. Do pier 
wszych należą wspomniane przez nas wczoraj 
wnioski Carlowitza oddające w ręce Prus całą 
reprezentacyę dyplomatyczną krajów związkowych, 
jakkolwiek już konstytucya ten systemat zastrze­
gła; tudzież protestacye przeciw wcieleniu krajów 
polskich i północnego Szlezwiku do Związku. 
Kwestye parlamentarne obracają się głównie oko­
ło budżetu wojennego. Projekt konstytucyi nazna­
cza bowiem ryczałtową kwotę raz na zawsze na 

.  I koszta wojska i marynarki, gdyż według kon

Płacono za łaszt wagi hol. 
Pszenicy białej 125 — 130 

„ szklistej 
pstrej 

„ ordynarnej 
żyta . . .
jęczmienia . .
grochu . .
owsa . . .

guld.prus.
_  610— 630 

130 — 134 — 630—660 
123 — 129 — 590 — 600 
117 — 122 — 480—530 

_  —  — 320—370
 _____  270—330
_  _  — — 330—370 
_  —  160— 180

9 maja spzedaż realności w Monasterzyskach, cena pszenicy

berga o nakaz, zapłać. S. Siissermanowi sumy weksl.l 
425 złr. 1 c.; kur. Dr Wesołowski.— Tenże sąd Sa­
lomona Silbersteina o nakaz. zapł. Izaakowi M. Bar- 
dasch sumy weksl. 310 rsr., kurat. Dr Starzewski.
Sąd w Jarosławiu Ferdynanda, Edmunda i Wilhel-1 
minę Ehlertów o dozwolenie prenotacyi sumy 210 złr.

»  •  •
żyta . .
jęczmienia 
grochu 
owsa . .

Kursa zamian.

korzec polski złp. gr. złp. gr-
2 3 5 --245 — 56 15 58 10
2 4 5 --252 — 58 10 61 4
2 3 1 - -243 — 54 20 55 17
2 2 0 --230 — 44 13 49 3

— —  -  ____  _____ 29 19 34 8
___  _ _  _____ _____ 25 — 30 17
___  ____ ____ 30 17 34 8

—  __ —  -------  ------- 14 25 16 20

na sumie 8,000 złr., na realnościach pod L. 289 i I Hamburg 151. Warszawa 80.
Londyn 6-23. Amsterdam 143%.

, - . . - a 1302 w Załoścach zahipotekowanćj na rzecz masy I
t y d u j ą c y :  J a r s k i  5 j ę d z i o w i e :  Schatzel Lu Konratowiczowćj; kuratorem D r|
lałkiewicz; p r o t o k ó l i s t a :  Ltutry; z. p ro  i ** •

Aleksander Makowski i Spółka.

Gotlieb.

( Trzech cyganów przed sądem) W dzisiejszych 
oskarżonych powitaliśmy dawnych znajomych; jest to 
cząstka owej bandy cyganów, która w maju ze­
szłego roku stawała przed kratkami tutejszego Sądu 
karnego. Przepowiednia nasza, ze opuściwszy nasze

Gospodarstwo, przemysł 1 handel
\ Prawo przeciw fałszowaniu substancyj mierzwią- 5 - ^

 ̂ I pruski, ma otrzymywać tyle razy po 225 talarów
Rząd francuzki, chcąc zasłonić publiczność rolniczą ro3znje> j]e głów wynosi kontyngens pokojowy każ- 

prsed tak często praktykującćm się oszustwem przy deg0 kraju związkowego. Gdy zaś kontyngens ten
Wrocław 14 marca. Wystawa na wielką I zakupnie sztucznych nawozów, wydał następujące przez I wynosj i')^  liczby głów, przeto na każdą głowę

urządzoną skale udała sie pod wszelkim względem, ministerstwo rolnictwa w odnośnym departamencie zre-1 iu(jności wypada 2 '/t  tal. rocznie na utrzymanie
* ..................... — . . .  — -s-s — • 'w ojsk związkowych. Na obradach komisarzy rzą

' ' 1 "  rozbioru projektu konsty-
. Bismark, że rząt 
i prawa uchwalania

gd,ie „u *  W .*■ t I
po innych powiatach, on zaś w ostatnich czasach prze- | i  piękność ą ^  y J  gdyż obok ; ciągnie„ie pierwiastków naja iększą wartość mających; lat 10) poczem dopiero budżet związkowy może

■- mL-' przy dalej fabrykanci i kupcy, którzy się trudnią przyrzą- byd zmieniany co trzy lata. W izbie złoży zapewne
inne. dzaniem owych sfałszowanych Burrogatów nawozo- bf Bismark podobne oświadczenia. Stronnictwa

za p a p i e r e k ,  ale już kiika razy uwolniony dU *r»-1 '^ e r^ w ili  w’ pierwszym dniu, trudno wych, lub którzy fabrykują substancye do fałszowa- Izby nkładają się już, jak  się zachować wobec te­
ku dowodów. Obecną kradzież, popełnioną na 1 P J bj Bpr’ tJ L  „ aię widziało. Taka nia potrzebne lub te sprzedają, a tym sposobem u- rozdziału konstytucyi. Rządowi pruskiemu idzie 

KAw.i/..»„fcaf.h wn wR, l . ftkaw,n»Ph. wvtłóma-1było zdać sobie sprawę kierunków ,atwfają 08ZU8two; nakoniec wszyscy, którzy zbytecz- f a4 przedew8zystkiem o to, aby uzyskał z góry

grożonyeh przez Fenistów ; wszelako w Cork spo- 
t ziewano się zaburzeń w sobotę lub w niedzielę. 
«Jie było ich zapewne, skoro do tej chwili telegraf

o tern milczy.
lndóp. belge zamieszcza telegram z Wiednia 

z 16go wieczór, donoszący, że Francya, Anglia i 
Austrya zgodziły się, aby radzić Porcie odstąpie­
nie Kandyi królestwu Greckiemu. Oświadczenie 
w tym względzie już odeszło.

Wobec pogłoski o zupełnej zgodzie państw o- 
piekujących się Grecyą pod względem losu Kre­
ty, Mem. dipl. dowiaduje się telegrafem z Kon­
stantynopola, że lord Lyons oświadczył Fuadowi 
paszy, że Anglia, chociaż zaleca nadanie Krecie 
autonomii, wszelako nie chce przyczynić się do 
rozćwiertowania Turcyi, i radzi Porcie poczynić 
wszelkie kroki mające na celu utrzymanie praw 
jej zwierzchuiczych; natomiast zaleca wykonanie 
hatbumajonu. La France mówi również, że wątpi, 
aby Francya miała poczynić kroki wiodące do 
odstąpienia Krety królestwu Greckiemu. Depesze 
Mimorial dipl. pochodzą prawdopodobnie ze źró­
deł austryackich.

Morn. Advertiser nadmienia sam jeden, że po­
seł amerykański w Londynie Adams wręczył ga­
binetowi angielskiemu notę ubolewającą nad cier 
pieniami ludu irlandzkiego i wstawiającą się za 
uwięzionymi Fenistami. Żaden inny dziennik nie 
przyniósł tej wiadomości, któraby z resztą niemo- 
gła ujść ich,  bo byłaby wielkiej wagi. Miałżeby 
bowiem rząd washingtoński chcieć objąć rolę pro­
tektora Irlandyi i traktować Anglię, jak  Rosya 
Portę ?

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.

ścianach Kowalczykach we wsi Łękawicach, wytłóma 
cza w soosób następujący: .Upiliśmy sie i przechodo-

corocznie
w hodowli wszystko to jak na wystawie obrazów, nem przechwalaniem niesłychanych skutków, jakoteż 1 oznaczony budżet na pierwszy peryod p 

- - . „ipnmal wzrok dotkniecie i sąd o rzeczy. Do- przecenianiem ilości działających i mierzwiących pier- wy> i nie potrzebował prosić parlamentu
y ram oskarżeni), ęp „(Sinieiszym trzeźwiejszym czyli zimniej- wiastków uwodzą pnbliczność,— podlegają karze wię-1 kredyt. Plany jego wojenne mogą być bowiem
chleba; w Łękawicach p P J P  J ten oeół prawdziwy sad można zienia 3 do 18 miesięcy, a oprócz tego karze P>e- w ten sp08ób na lat kilka z góry ułożone i przy- 
idek, wyjęliśmy okno i|szym  poglądziena te n .o g ^ p ra w Q ^ w y ^ j^  fibara. | nieżnei od 50_ 20oo franków. I gotowane, bez budzenia niepokoju za granicą.

Bar. Richthofen, poseł prnski
granicą 

przy związku

sposób następujący: „Upiliśmy się i położy-1 ilość pięknych owiec 
liśmy się spać w jakiejś stajni, wtem budzą mnie Pa-1 w hof 
wlikowski i Bartoszewski (dwaj inni oskarżeni), że | tępiło 
by iść z a r o b i ć  na kawałek

. . j  gospodarowali M at„obu 1 w.obalapis. | P ' * * ^ « «  - I ? * *
. .  I a przedewszystkiem Thai przy Oschatz, nic także nie 3. Wyrok skazujący winien by6 - .  . . . . . . . . . .

izewski. I a : dn Ryczenia* nomimo to nawet Niemcy w całości na koszt skazanego tam publikowany, gdzie mowie z mm miaDej wypowiedział najzupełniej-

* £ f  r Ł W a S r Ą Ł  ^  ^
znańskiego prześcignęły ich, co me tylko właścicie-

Według berlińskiej BSrsen Ztg nadszedł do Ber­
lina list p. Benedettego, bawiącego obecnie w Pa- 

lub * ryżu, który zapewnia, iż Cesarz Napoleon w roz-

uwołnil ab instantia, przyznaje się tą razą 
łu w kradzieży. W tak młodym wieku —  lat 16
już trzeci raz stoi przed Sądem; jednak w nim je-1 łom tych gromad, ale i hodowcy ich głównie zaszczyt 
szcze nie wygasło wszelkie uczucie wstydu, bo wido-1 przynosi. Hodowcą tym jest p. ep • t ł u ­
cznie niezadowolony z swego położenia. . wszakże, jeśli nie największą t e j * . ^ p ^ y p ^  »ełu

Pr ez . :  Było tam oprócz sukien, płótna i t. d. i w Igę owczarni, którą sam wlaści , , *L . .  • •
da f.flntrtw I znajomością prowadzi, tj. owczarni brylewskiej, a i

Osk . :  Ja nic o tem nie wiem. I Smiełowo zvskało sobie powszechne uznanie. Zastęp
Prez,  

lił się 
Oskarżony

ja pieniędzy nie widziałem. skiego. Udział polskiej publiczności był

Bismarka. Znany urzędowy korespondent berliń 
ski do Schles. Ztg powiada, że sympatye napoleoń 
skie mają jedno zastrzeżenie, a jest niem wa 
runek, aby Niemcy południowe nie złączyły się 
z Związkiem północnym, lecz utworzyły osobną 
konfederacyę.

Journal de St. Petersbuurg wcale się tej sympatyi 
Cesarza Napoleona nie obawia, ani też Thierso- 

oderwąniu Prus od przyjaźni z 
Rosya i Prusy trzymały się sie 

   ---------  . v I oie w najgorszych czasach zarówno za wojny
- i  1 »  »ie» “

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

- h  • • i “ r . . T » * N 7 y F r a a c , ,  f - . » w S o l K w o j . , .
petersburskiej 

mową Olliviera

się tak rozpoczyna .
„Ludzie cygana się boją, więc musimy szukać za

r o b k u . “
P r e z . :  Go to znaczy zarobek?
Osk.  (uśmiecha się): No jnżcii w s i ą ś ć  tam tro-1 zawodzie 

chę zboża, lub co się da wziąść.
P r e z . :  Więc zarobić znaczy kraść,
Osk. :  No jużciż. . „ #. _
W ciągu rozprawy trzej cyganie kłócili się, wza-1 zjeżdzie owczarskim

jemne wyrzucając sobie grzechy; szło im bowiem o 
punkt honoru, kto właściwie dał pierwszą myśl do 
wykonanej w tak świetny sposób kradzieży. Zdaje

kupna usknteczniono. — Kończę na tem, dodaj‘ąc tyl-1 ^  '  £gtwa 'zaW8ze zaprzyjaźnionego, a w cza
ko, te  i ziemie pruskie jeżli nie owczarniami, to przy- niebezpieczeństwa ściśle z niemi sprzymie-
najmniej przedstawicielami ich były zastąpione na tym JJJD b P

((jaz. i  or.) | g g f g j a d  1 7  marca. Wczoraj wieczór przy­
b y ł  tu z Konstantynopola kuryer turecki z depe- 

Powietrze suche i zimne, I ‘yczącemi się opuszczenia twierdz serb-
W A n-1 akjjmh.Gdańsk 16 marca.

lie d osta teczn ie  pierwszeństwo należy się’staremu nocami 4 do 10’ mrozu podług Rsasmma. W An- 7 No’w y  J o r k  16 marca. Senat Luizyany po- 
Buryańskiemu, który swem wytrawnem zdaniem był glii tranzakcye zbożowe nieco ^się ceny twierdził bil rekonstrukcyjny i uznał jego konsty-aiiiciu u;* wa.aaa..— ---------  - - n«5wv4flzfl ceny ŁWicruŁit Uli i
Hnradzca dla młodych i niedoświadczonych złodziei, pszenicę zagraniczną płacono chętn j J. J  tucyjną legalność.
i 0 l swoją .eariego . " " r t S i S *  —

wyDagrodienis ..b o d ,, J d ,  M t a d .  Ko- W j ^ U  E j k W E t .
walczyk. . więcej się ozy w. kwarterze drożei W 0-1 PP. Beust 1 cecue sianęu juz w r e » ™ ,

Sąd przychylając się w zupełności do wniosku z wozie P1®0?™ ^mnort zaertn iCznv był bardzo znacz- Wtillerstorf dziś tam jest spodziewany. Faktycznie 
prokuratora KopflFa, skazał Antoniego Buryańskiego statmch dniach import ^  j-czS eń  i pod- więc wszystkie władze naczelne mają dziś siedzi
nu 6 miesięcy. Antoniego Pawlikowskiego na 4 mie-lny, jednakże ceny się V ? lu .  — n — WoimłAwniflifl».vm nr^p.Hmiotem na-
siące, zaś Józefa Bartoszewskiego na 2 miesiące cię-1 rzędne jatunk i świeżego owsa o 
żkiego więzienia, obostrzonego jednorazowym postem
w tygodniu.

P r e z . :  To jest wasz wyrok.
Osk.  B u r y a ń s k i :  T a k  b a r d z o  nie zasłużyłem

PP. Beust i Beeke stanęli już w Peszcie, baron

1 szyi.

tego.
Osk.  P a w l i k o w s k i :  Ja się tej kradzieży już 

wyrzekam, ale możnaby jeszcze co ująć z tej kary.
Pr ez . :  Tobieby się kije należały.
Osk.  B a r t o s z e w s k i :  nie wytrzymam dwa

miesiące. , ,
Zresztą nader chętnie przyjmują wyrok; spodziewali 

się zapewne większej kary, bo spokojne życie w kry­
minale to czysty dla nich zysk. Z tej przyczyny za­
pewne dłuższy areszt śledczy, który prokuratorya wy­
mieniła jako okoliczność łagodzącą, nie był może tak 
dalece dla nich dolegliwym.

g^zie” momentalnie targ zbożem przepełniony, notoM zdobędą się na koncesyę zdolne zaspokoić Chor 
S - ł e  zniżenie. Dowozy krajowe coraz mniejsze wa wSwano -------   —  .  trotunku i li-1 Jutro termin wyborów z gmin wiejskich do sej
i towar powiększej części podrzę S g Czech, Morawy i Krainy. Pomimo wszelkich
cbąj kondycyi. żyto o « !y  .laby odbyt po mow _ l a  pcwne nw ai.d
renach zeszłego tygodnia. . I * . _ X_ . l l< i  nrounłi IrraiAw żadnvm.

Dobry owies do zasiewu

Przyjechali do Krakowa od 17go do 18go marca.
HOTEL POLLERA: Karol Bernatek kupiec z Cie­

szyna, Juliusz Schnurfeil urzędnik z Prus, Rudolf 
Freipohowitz kupiec z Berlina, N. Basztyński z Ro- 
8yi, Stanisław Pieniążek właściciel dóbr z Galicyi.

HOTEL SASKI: Rudolf Mciszkowski właściciel 
dóbr z Kongresówki, Ksawery Gawroński Dr medyc. 
z Poznania, Stefan Rzewuski z Racławic, Emil hr. 
Sołtyk właściciel dóbr z Michałowic, Fryderyk Ehr- 
bar Antoni Ehrbar, Adolf Ehrbar, Joanna Ehrbarowa 
ze Lwowa, Jan Zwoliński, Józef Raski z Galicyi.

cenach zeszłego tygodnia. . 9 , t I można te  skład sejmów owych krajów żadnym,
aDhectol.°drożej Z88,6WU a najmniej w wyborach drobnej własności, nie u-

M Na naszym placu było więcej chęci do ^upnaJ 2 1 zamieszczaf  następującą depeszę
n X n f  JielS to  w ystaw iony,°Jiizicye po- z Wiednia z d. 16go b. m.: „Zapewniają, że po- 

hcznych prób na gm y J , gatunków seł rosyjski zażąda wyjaśnień względem uzbrojeń
zostały h e ^ f ^ X ’a nłacona o 10 guld. do 1 5  austryackich. Dodają nadto, te  uzbrojenia te ogra była szczególne żądaną i]płaconą o w p j ;  j  . U8tawieniu kilku pułków w połu-

',k,>lic“ ,"  iak° pro, ,y łrod' k

t r e ś ć  o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h .
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Namiestnictwo lwowskie Izaaka 
Rossmanna do powrotu do kraju w ciągu 3 miesięcy

P o s a d y :  Nauczyciela gWwnćj szkoły w Dolinie
(367 złr.), termin podań do 8 kwiema.

L i c y t a c y e :  Do 26 marca oferty we Lwowie na 
dostarczenie materyałów i “»PraW0\ “ 08‘fpWo ^ ? kr9gU 
drogowym Stryjskim, cena wyw. 357 *,
w  d .  27 marca i 1 0  kwietnia w Jazłowcu sp «ed aż  
realności pod L. 11 w Znibrodach; cena wyw . 
złr.—  W d. 1 kwietnia i 3 maja sprzedaż w banoku

tańszy. I bę w Peszcie. Najgłówniejszym przedmiotem na
We Francyi także w tym tygodniu ceny pszenicy rad , jakie tam toczyć się mają pod ^w e j?rancyi także w ™ wi« ctwem samego Cesarza Jm ci, jest kweslya chor-

* I . . . r . _ . !a_I.aai o!. nonniinmisaowicie .1 ,  S

s r - s s u r s T a i  l-s -^ r »

Rozprawy nad interpelacyami Tniersa nie ma- 
3ą  to tylko parlamentar- 
wymowa, którą Francya 

rządów reprezentacyjnych, 
_„po8złaje8zeze w niepamięć. Opozycya wszelkich 
odcieni, która się zaledwie na kilkadziesiąt gło­
sów zdobędzie, nie jest w stanie postawić nic po­
zytywnego, celem jej bowiem jest tylko negacya. 
Dziennikarstwo i czytelnicy zajmują się kilka dui 
pięknemi popisami oratorskiem i, i na tem koniec 
dyskusyi. Wszystko zaś jedno, czy się takowa to 
czy nad adresem, czy nad interpelacyami.

Bióra ciała prawodawczego odrzuciły interpela- 
cyę Picarda tyczącą się senatus consultu z d. 15 
marca, który Cesarz sankeyonował.

W izbie niższej angielskiej uchwalono tylko 
108 głosami przeciw 107 wniosek Otwaya wzglę 
d en  zniesienia kary cielesnej w wojsku. Rząd 
sprzeciwiał się temu wnioskowi. Dziwna rzecz, 
jak w narodzie tyle ceniącym prawa osobiste, 
chłosta w wojsku utrzymuje się, podczas kiedy 
zbrodniarza pospolitego nie wolno tknąć.

Dziś w poniedziałek miał gabinet wnieść b’ 
reformy wyborczej. Zasady jego są: w miastach 
prawo głosowania polega na płaceniu podatku i 
zamieszkiwaniu przez dwa lata w jednej gminie; 
po hrabstwach census 15 f. sterl. uprawnia do 
głosowania. Dodatkowe prawa uzupełniające, ja- 
kiemi są n. p. stopnie akademickie itd. mają być 
również wniesione. Projekt rządowy odmawia pra 
wa głosowania tym, co mieszkają w chambre g&r- 
ni to jest na cudzym stole lub w mieszkaniu z 
meblami najętemi. Przypuszcza zaś możność gło­
sowania dwa razy w miastach i hrabstwie, jeśli 
głosujący zadosyć czyni obu warunkom. Opozy 
cya chce zwalić ten ustęp projektu.

Do 15go b. m. wiadomości z Irlandyi otrzyma 
ne mówią o zupełnej spofcojności w okolicach za

W i e d e ń  19 marca. Dzisiejsza N. f r .  Presse j 
donosi, że Austrya wypowiedziała Prusom traktat { 
monetarny prusko-austryacki. /

P e s z t  18 marca wieczór. Na naradzie wie­
czornej stronnictwa Deaka, tenże wyłuszczył bez­
względną potrzebę natychmiastowego wzięcia pod 
obrady i uchwalenia elaboratu 67iu, inaczej bo­
wiem kraj musiałby popaść w stan dawniejszy.

B e r l i n  18 marca wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu parlamentu północno-niemieckiego, roz­
poczęły się szczegółowe obrady nad pierwszym 
artykułem konstytucyi, tyezącymjiię obszara Zwiąż-, 
ku. Deputowani p o l s c y  wręczyli p r o t e s t  prze­
ciw wcieleniu krajów niegdyś polskich do Związ­
ku północnego. Hr. B i s m a r k  rzekł: Protest wy- i 
mierzony przeciw jedności państwa pruskiego na- 
leży przed sejm pruski. Większa część ludności 
polsko-pruskiej zadowoloną jest ze stosunków is t - ; 
niejącycb, a tylko szlachta i duchowieństwo ag i­
tują. O przywróceniu Polski nie ma co myśleć.' 
Znaczna część ludności niegdyś polskiej nie chce 
sama nawet o tem wiedzieć. Niechaj deputowani 
polscy idą ręka w rękę z Niemcami póluocnem i.. 
Następnie deputowani szlezwiccy wręczyli p r o - j  
t e s t  przeciw wcieleniu północnego S z l e z w i k u )  
do Związku północno-niemieckiego. Hr. B i s m  a r  k| 
rzekł: Sam tylko Cesarz Austryacki ma trak ta­
tami zaręczone prawo żądania, aby w północnym 
Szlezwiku głosowano. Dla bytu potęgi pruskiej 
mało ma znaczenia, czy garstka mówiących po 
duńsku Szlezwiczan będzie do Prns należała. Li­
nie graniczne poprowadzone będą w interesie pru­
skim. Nie chcemy jeszcze raz zdobywać Dttppel. 
Część Szlezwiku mająca być odstąpioną, będzie 
w każdym razie mniejszą, aniżeli sądzą w Ko­
penhadze. Wprzódy jednak potrzeba się rozmó­
wić z Austryą względem stosunków finansowych 
Księstw. Przyjście do skutku Związku memieck.e- 
go nie może czekać, aż te stosunki załatwio- 
ue zostaną. — Deputowany S c h r a p s  zażądał, 
aby w projekcie konstytucyi dotknięte były sto­
sunki Luxemburga i Limburga. Hr. B i s m a r k  
cieszy się, że przeciw bezrozumnym pogłosaom 
dziennikarskim i oszczerstwom wystąpić może. 
krusy nigdy nie groziły Holandyi. Przed wybu­

chem wojny porozumiano się krótko z Holandyą, 
albowiem Luxemburg przystąpił do naszych prze­
ciwników (w Budestagu). Zgodzono się , aby ża­
dnych kroków nieprzyjacielskich nie przedsiębrać. 
Luxemburg i Limburg nie chcą wejść do Związku 
północno-niemieckiego. Nie chcąc zresztą wy­
woływać kwestyi europejskiej, nie wywieramy ża­
dnego w tej sprawie nacisku. Hr. Bismark odsu­
wając od siebie obawę, aby Niemcy południowe 
nie chciały się związać z zagranicą, rzekł: Stosunki 
Niemiec południowych do północnych poręczone 
są traktatam i.— Następnie Izba uchwaliła pierwszy 
artykuł projektu konstytucyi związkowej, odrzuci­
wszy poprawkę Carlowitza względem ogranicze­
nia prawa książąt niemieckich pod względem od­
stępowania krajów swoich i utrzymywania posłów.

F a r y ż  18 marca wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Ciała prawodawczego obradowano dalej 
nad interpelacyami. Przemawiali Juliusz F arre , 
Granier de Cassagnac, Thiers, Rouher. Izba u- 
chwaliła wreszcie 219 głosami przeciw 45 przejść 
do porządku dziennego.

P a r y ż  18 marca wieczór. Renta w końcu 69.20.

rnhów  19 marca. 
Sreb. pol.st.zal00zł.

-  nowe obr. „

KSSj-iSiSSŁ
8 a b lo r 3 .0 1 « " I« ;  
Talary prs.za 100 tal. 
Bankn. pr.zalhO złr. 
Srebro nowe austr. • 
Dukat ważny.. • • 
Napoleon d’or . • • 
Półimperyały rosyjs. 
Listy gaho. nowe z k.

— — stare „ 
Oblig- indem. „ 
A k.L g.bezk .idyw
,  L.-Uz. z całą wpł.

Wiedeń 18 mar. (t) 
51 Metaliki.. • • • 
5| Poiyozka naród. 
Akoye banku wied 

_  _  kred.
Losy &} z r. I860.
Srebro .....................
Londyn 10 funt. szter 
Dukat] pojedynczy

p ien ięd zy .

żądają płaoą

113 111
131 117
76 73

394 384
171 { 167 J
191 187
80 73

137 12&;
6 10 5 95

10 35 10 15
10 66 10 45
77 40 76 60
81 — 80 -
71 50 70 5Z
319 314

186 181
złr. cent. 
b» 80 
TO 50 

73T 
185 90 
86 20 

126 -  
128 40 

6 4

W łt d e ń  16 marca

5| Metaliki na w. a.
-  Pożyczka naród.
-  Metaliki na m k.
-  Obi. ind. niż. Aus

_  ozeskie 
_  _  węgiera.
_  _  chor.il).

— fukow.
— siedmgr. 

Poiyozka głod. gal.
L is ty  zastaw ne: 

i f  Bankunar.losow. 
i |  Galioyjskie. . .

Węgierek, los. 
5J Boden Cr. anstr. 
Połyezki loteryjne: 

r pot. z r. 1839 
_  -  1864
  _  1860
— — 1*64
Como-Rente. 
Kredytowe 
żegl. par. na D 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm. 

-  Palfy

żądają! płacą

66 10' 55 90
70 90 70 70
60 30 60 10

_ 89 -
90 — 8 ł —
72 60 71 50
74 60 73 60
69 25 68 60
68 60 68 —
68 75 68 25
89 — 98 - -

92 70 92 60
__ __ 75 76
88 60 88 25

103 — 103 -

144 - 143 -
76 76 76 25
87 50 87 30
78 60 78 40
18 60 18 -

129 60 129 —
— — 89 -
90 - 85 -
31 60 30 60
27 - 36 -

Losy ks. Klary . . • 
hr. St. Genoisl • 
miasta Bndy •« 
ks. Windisohgr. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . .

u naród, austr. 
Zakładu kredytowe
Żeglugi ] par. na 
Kolei p ó łn . F e rd y n a n
— rzadowói tr-a •
— zachodmój o. El
— Pardubiokiój .
— południowśj •
— Galioyjskiżj . •

Czemiow. z wpł.śOJ

Ai
Beri

. 100 zł. nr | '£“6 
100 fal

Londyn 10 fun.1 
Paryż 100 frank.!

M ais plaoą

27 - 26 —
35 _ 34 -  C
27 60 36 50
19 — 18 —
22 50 21 60
14 25 14 -  j
13 60 12  -

739 787
185 60 186 30
482 — 480 -

1643 1636
309 60 309 40
i 44 25 143 76
128 36 127 76
310 — 209 60
220 — 319 —
183 - 183 -

‘ 108 75 108 50
107 75 107 50

107 80 107 60
96 60 95 50

128 80 138 30
61 - - 61 —

W aluty-

eeara. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

— kupony

fcw ó w  16 marca.

Bnbel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a  

— — m. k
Obligi indem. b. kup 
Ake. kol. gal. b. kup 

.  ,  lwow.-cser.

M als plau*
l

17 40 17 30

6 7 ~6 6
6 7 6 6
6 5 6 4

10 28 10 27
—. --- 17 -
10 70 10 65
10 40 10 30
12 90 12 85
10 60 10 56
26 50 126 —

126 25 136 -
1 90 1 89
1 89} 1 89

6 10 6 3
10 67 10 47
2 2 1 96
1 91 1 89

76 85 76 3
80 53 79 68
69 75 68 92
221 — 217 33
184 - 181 33

R E D A K T O R  O D PO W IED ZIA LN Y

K s a w e r y  B la s - to w s lc i
I  W YDAW CA

-aaAAAAA^"

W a r sa . 16 marca. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast IU okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żeL

warsz.-wiedeń. ,
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
55 Pożyczka loteryjna

żądają

71 60 

57 60

67 50 
109 —

płacą 

6 23 

— 93*

1175

67 — 
108 67

W r o a ł .  16 marca. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastaw. 
Poznań,List. zast 4*/, 

3ł7 .

79}
81}
57}

78f
81

•W*

P a r y ż  18 marca. 
Renta 3% 69 17

Kioadya 18 marca
1 ’'C o n so le ............................. 91}

Pociągi osobowe na kolbach idaznych 
od 10go Czerwca r. b.

Odchodzą:
Krakowa  do W iednia  T-iO rano; 3.30 po południu -  

do W arszawy i Wrocławia 8 rano — do L/wotvu 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do W ieliczki 11 rano 

W iednia  do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
u Ostrawy do Krakowa  11 rano,
i  G ran ia / do Staw kow y  6.30 rano; U .»t przed połu­

dniem; 1.16 po południu,
„ szo ko w y  do Krakowa  3.51 po południu; 

że Lw ow a  do Krakowa  6.10 rano; 5.30 wieczór, 
i  Przemyśla  do Krakowa  9 runo. 
i  W ieliczki do Krakow a  5.40 wieczór. 
i  Mysłowic do K rakowa  1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano: 7.46 w ieczó r-z  Wro- 

clawia  i W arszawy o godzinie 9.46 ranu— » M y ■ 
głowic i SzczaJtowy 6.31 wieczór,—ze L w ow a2M  
popołudniu; 6.11 rano-z Wieliczki 6.16 wieczór 

do P rzem yśla  z K rakow a  4.43 po południu; 
do L w o w a  z Krakow a  8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do W iednia  z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wie przed połu 
do M ysłowic z Krakowa 13.10 w południe 
do Szczakowy z Krakowa  51.43 rano.



CZAS z Środy 20 Marca 1867.

f (399)

W dniu 26 Marca, jako w rocznicę 
pochowania ś. p.

ELŻBIETY KWASKOWY,
zmarłćj w Morawicy,

odprawi się 
nabożeństwo żałobne

za jć j duszę 
W  KOŚCIELE 0 0 .  REFORMATÓW 

o godzinie 10 z rana, na które zaprasza się 
krewnych, przyjaciół i pobożny publiczność.

N. 614. 
kv. Kundmachung.

W dniu i 5  Marca 1861 r.
o godzinie 4tćj po południu

zgubiono
na drodze z placu Szczepańskiego na 

Ulicę Szczepańską

Zloty zegarek damski
cylinder, niebiesko emalinowany. 

Rzetelny znalazca raczy go oddać do 
Administracyi „Czasu" gdzie otrzyma

1 5  złr. nagrody.
(478 3)

Im Grunde des hohen k. k. Statthalterei 
Kommissions - Erlasses vom 22. Februar 
1867 Z. 2261 wird Behufs der Sicherstel- 
lung der Conservations - herstellungen und 
der Deckstoffslieferung fttr die K re is -  
s t r a s s e n  des Neusandecer Bezirkes, die 
Offertverhandlung am 29. Marz d. J. vom 
8 Uhr Friih bis 6 Uhr Nachmittags abge- 
halten werden.

Das Erforderniss besteht:
I .  Fur die N e u - S a n d e c  J K .p y n ic a 'e r  

Kreisstrasse:
A) Neu-Sandec Wegmeisterschaft

1. fiir Conservations-Arbeiten 383 fi. 30 kr.
2. fur Deckstoff. . • ■ . ■ 503 „ 66

Zusammen 886 fi. 99 kr.
B) Labowa’er Wegmeisterschaft:

1. fur Conservations-Arbeiten 1069 fi. 38 k r .
2. fttr Deckstoff . .  921 „ 43 „

Zusammen 1990 fi. 81 kr.
I I .  fur die f i r y n i c a - Z e g e s t o w ’e r  

Kreisstrasse:
1. fur Conservations-Arbeiten 845 fi. 3 kr.
2. fiir Deckstoff. . . . . . 165 „ 36 „

Zusammen 1010 fi. 39 kr.
K II .  i A r z y ż ó w k a  - T y l i c z  - J l n -  

s z y n k a ’e r  Kreisstrasse:
1. fiir Conservations-Arbeiten 917 fi. 24 kr.
2. fiir Deckstoff.....................  979 „ 22 „

Ważne dla osób zwiedzających

W ystawę Paryską.
P. Raczkowski, utrzymujący bióro ko­

misowe dla Rosy i i Polski, rue du Pont 
de Lodi N. 1 w Paryżu, ofiaruje swe u- 
sługi osobom przyjeżdżającym na wystawę. 
Codzienne stosunki z różnymi fabrykanta­
mi i najznakomitszemi domami handlowy­
mi w Paryżu, dokładna znajomość stolicy 
Francyi, jak również języka ruskiego i 
polskiego, pozwalają mu mieć nadzieję, że 
osoby zaszczycające go swem zaufaniem, 
nie mogą znaleźć lepszego przewodnika i 
rady, tak w przewodniczeniu im na wy­
stawie zwiedzenia znakomitości paryskich, 
jak i w załatwieniu wszelkich sprawunków. 
Jako komisant handlowy p. Raczkowski 
zna dokładnie ceny wszelkich fabryk i ma­
gazynów paryskich. Powołuje się na reko- 
mendacyę Administracyi Czasu. (450-3-4)

(Hadesłane).

N ie dawno, bo w Nrze. 24 Czasu, wy­
czytaliśmy wiadomośći o śmierć p. Tekli 
z Gorczyńskich ło  małżeństwa Zdankie- 
wiczowej 2go Adamskiej zmarłej w Wi- 
niarach dnia 19go Stycznia 1867, aż tu 
znowu dowiadujemy się o zgonie jej 
czcigodnego małżonka p. Antoniego A- 
damskiego dzierżawcy dóbr Winiary.

Nie mógł nieszczęsny przeżyć straty u- 
kochanej małżonki, z którą w prawdziwej 
miłości, zgodzie i spokoju 34 lat przeżył, 
i każdą podzielał dolę, jaką życie przy­
niosło.

Skoro jej brakło na ziemi, nie mogąc 
w niczem znaleźć na św iece  pociechy, 
zawsze tylko zasyłał modły: Panie! weź 
mnie za nią, lat tyle żyliśmy razem, razem 
więc umierać my powinni! I Bóg wysłuchaw­
szy modłów gorących, powołał go dnia 10 
Lutego 1867, w te krańce, które jego nie­
odżałowanej małżonce przeznaczył.

I lepiej mu tam będzie, albowiem ca­
łe  życie jego, życie ciche i skromne, było 
jednym  nieprzerwanym łańcuchem, któren 
trudy, mozoły i praca na to tylko z so­
bą spoiła, aby przy szczupłych środkach 
być pomocą żonie i dzieciom !

Całćm on sercem ukochał nietylko swo 
je  dzieci własne, ale tćż wniem znalazł praw­
dziwe ojcowskie pomieszczenie i pasierb, 
którego od niemowlęcych lat niemal wy- 
piastował, wypielęgnował, wychował i przy­
szłość mu ustalił. Żadnej zażycia niebyło  
różnicy w domu rodzicielskim między dzie­
ćmi, które szanując wspólną równą prze­
szłość jakby dzieci jednej matki i ojca 
jednego, żadnej nie zrobił po śmierci; i wszy­
stko jest jak było, nic się niezmieniło, tylko 
rodziców ubyło, którzy postawiwszy za ży­
cia jeszcze wszystkie dzieci na tćj stopie 
samoistności, na jaką szczupłe ich środki 
starczyły, nieraz mawiali: już my wam 
teraz nie potrzebni na św iecie!

Wszystkie też dzieci dotknęła ogromną 
boleścią strata rodziców. Będąc ciągle przy 
łożu chorych, zapadły także wraz z do­
mownikami na łożnicę ( typhus,) który owła­
dnął cały dom rodzicielski, wydarł ro­
dziców, a dzieci, które ogarnął, walczyły już 
niemal ze śmiercią: lecz Najwyższy wyra­
tował je na to, aby pozostały na świecie 
jako pomnik czci i w dzięczności dla tych, 
którym wszystko zawdzięczać mają

Właściwą skromnością, prawością i pra­
cą rzetelną zasłużył sobie zmarły ś. p. 
Antoni Adamski na imię uczciwe, nietyl­
ko u sąsiadów, lecz i ludu naszego: i 
wszyscy tóż dowiedziawszy się o zgonie 
jego, w uznaniu zacności i cnót cichych 
węstchnęli z szczerym żalem do Boga: 

Panie! świec nad duszą jego! 
_________________  ( 3 9 5 )  _

Mieszkanie:
na pierwszem piętrze, 6 pokoi z oknami 
na wschód i zachód, 2 kuchnie, piwni­
ca, a na żądanie, stajnia i wozownia, 
od Ig o  kwietnia do wynajęcia na Piasku, 
ul. Garbarska N. 68. (m -2 )T

IV.
Zusammen 1596 fi. 46 kr. 

Nlt-Sandec Piwniczna’er
Kreisstrasse :

1. fur Conservations-Arbeiten 1736 fi. 21 kr. 
fur Deckstoff. . . . . .  786 „ 10 „

Zusammen 2522 fi. 31 kr. 
Fiir jede der genannten Kreisstrassen- 

strecken mttssen die Offertanbote abgeson- 
dert gemacht werden.

Die Arbeiten und Deckstoffslieferungen 
mttssen bis Kude Juli 1167 voll 
standig- bewirkt werden.

Die vorsehriftsmassig nngefertigten ge- 
hórig gestempelten und mit 10% Vadium 
der Fiskalpreise versehenen schriftlichen 
Offerten sind innerhalb des oben bezei- 
chneten Verhandlungstermins unmittelbar 
bei der Neu-Sandecer Bezirksbehórde zu 
ttberreichen.

Von Gemeinden werden fUr die Deck­
stoffslieferungen auch gestempelte Proto- 
koll-Offerten, und Erkliirungen ohne Cau­
tion innerhalb der bezeichneten F rist an- 
genommen.

Die Kosteniiberschliige und Unterneh- 
mungsbedingnisse fttr jeden einzelnen 
Strassenzug konnen bei der technischen 
Abtheilung der Bezirksbehórde in Neu- 
Sandec in den gewóhnlichen Amtsstunden 
eingesehen werden.

M. k. Bezirksbehórde, 
Neu-Sandec am 8. Harz 1807.

Obwieszczenie.
Na podstawie wysokiego rozporządzenia 

c. k. Komisyi namiestniczej krakowskiej 
z dnia 22go Lutego b. r. do L. 2261 od­
będzie się pertraktacya zabezpieczenia robót 
konserwacyjnych i dostawy szutru na dro­
gi obwodowe tegoż powiatu na rok 
1866, w drodze ofert pisemnych w powie­
cie Nowo-Sądeckim dnia 29 Marca 1867 
od 8ej rano do godziny 6ej po południu.

Potrzeby wynoszą:
I. Dla drogi obwodowej 

Krynickiej:
Aj W Sekcyi Naddrogowego Nowy Sącz.
1. roboty konserwacyjne 383 złr. 30 kr.
2. materyał szutrowy . 503 „ 66

razem 886 złr' 96 kr.
B) W Sekcyi Naddrogowego Łabowa-
1. roboty konserwacyjne 1069 złr. 38 kr.
2. s z u t e r .......................... 921 „ 43 „

razem 1990 złr. 81 kr. 
II. W Sekcyi Naddrogowego 

Żegestów:
1. roboty konserwacyjne 845 złr. 3 kr.‘
2. s z u te r .................. ....  165 „ 36 „

razem 1010 złr. 39 kr. 
III. U Sekcyi Krzyżówka- 

Tylicz - fflusiynka:
1. na konserwacyjne roboty 917 złr. 24 kr.

679 „ 22 „2. na dostawę szutru   ..
razem 1596 złr. 46 kr. 

IV. Dla PiwniczniańskieJ drogi 
obwodowej:

1. na roboty konserwacyjne 1736 złr. 21 kr.
786 102. na szuter _________________

razem 2522 zlr. 31 kr.
Dla każdej z wymienionych sekcyi mają 

być osobne oferty podawane.

Wyż wymienione roboty i dostawa szu­
tru  musza być do końca Lipca 1867 
zupełnie ukończone.

Wedle przepisów wystosowane, należy­
cie ostęplowane i I0% wemi wadyami we­
dług powyższych cen fiskalnych zaopatrzo­
ne pisemne oferty najdalej do 26go Marca 
b. r. do Władzy powiatowej Nowo - Sąde­
ckiej bezpośrednio podane być mają.

Od gmin będą na materyał szutrowy 
także ostęplowane protokolarne oferty i 
deklaracye bez kaucyi w wyż oznaczonym 
terminie przyjmowane.

Kosztorysy i warunki przedsiębiorcze, 
wolno przeglądać w oddziale technicznym 
Władzy powiatowej Nowo-Sądeckiej w zwy­
kłych godzinach urzędowych.

.(476-2-3)

C. k. Władza powiatowa, 
Nowy-Sącz d. 8 Marca 1867.

Kurowski.
lie  opuszczać sposobności

i podać rękę szczęściu! 
J ^ S 0 0 , 0 0 0

40,000 zlr., 2 razy po 20,000 zlr., p o

n  1  _  można wyleczyć radykalnie nnumry przez użveie elektro-medy- 
czn. go b a n d a ż u ,  wynalazku Dr, Marie 
mającego przywilej ua lat piętnaście.

W Paryżu ua ulicy de 1’Arbre-sec, 44; 
w Krakowie w apiece P Brunona Mierzyń­
skiego; we Lwowie w aptece P- Piotra 
Mikolasza. (15 9)

2 razy po 20,000 zlr., 2 razy 
5,000 i 1,000 zlr. mniejszych wygran,

wyciągnięte będą już

w Poniedziałek Igo Kwietnia
w W iedniu na ciągnieniu

LOSÓW KREDYTOW YCH.
Numera z następujących Seryj:

2020, 2140, 2240, 2555. 1175, 1782, 3978,
ofiaruje za opłaconem nadesłaniem kwoty 4  złr. za 1 sztukę

promesy wraz ze stęplem.
Zamówienia za pobraniem c a ł e j  należytości pocztą nie będą u 

względnione. Na żądanie otrzymuje się urzędowy w ykaz wygran i wygrane pie­
niądze natychmiast odes/anemi będą. W  razie, gdyby która z przytoczonych seryj 
nie b\ł;i już do wzięcia, będzie inszą zastąpioną.

Jpjjr*N ajw yższe zaliczki na papiery wartościowe pod najdogodniejszemi i 
najkorjystniejszemi warunkami.

Zakupno i Sprzedaż papierów rządowych każdego rodzaju szybko,

M s a a U  C o h e n ,
Bankier w W i e d n i u  Karntnerstrasse N. 8.

sumiennie i tanio załatwia. 

(448-9-12)

P l t O M m S Y

LOSOW KREDYTOWYCH,
których ciągnienie odbędzie się

dnia I Kwietnia 1§6? r.,
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F .  J .  K I R C H M i Y Y E R  i S Y N
w  K R A K O W IE . — ■*

Cierpiącym na rupturę.
Już od wielu lat podpisany jest w posiadaniu pewnej maści na ruptury, któ­

rej w swej okolicy wielokrotnie używał. Ulegając ciągłym zachętom uzdrowio­
nych, występuję z nią na widownią świata, i polecam ten wyborny środek, nie 
zawierający wsobie żadnych szkodliwych składników, wszystkim cierpiącym na 
rupturę. Trzeba tą maścią nacierać zrana t wieczór i nie wystawiać się z tego 
powodu na żadne nieprzyjemności. Do nabycia jest jedynie u pojdpisanego^ wyna­
lazcy w słoikach po 2  >lr. 25 cent. srebrem lub 3  złr. papierami. (45i-a-ii)T .

G ottlieb Sturzenegger. 
w Herisau (Szwajcarya).

NB. Wysyłki do Austryi nie mogą być za pobraniem pocztą uskuteczniane.

WPATIU c i

B A N K
wzajemnego zabezpieczenia na życie w Wiedniu

Bióro: Stadt, Kariitnerring HJr. 2.
(koncesyonowany przez c. k. Ministeryum stanu z dnia 9go Grudnia 1866).

Na pierwszem walnem zebraniu członków w dniu 3 Stycznia 1867 wybrana Dyrekcya "  ten
sposób się ukonstytuow ała:

P r e z e s  Pan J a n  C . S o th e n  bankier i hurtownik.
Kąstępcy Prezesa t

Pan 1n r .  r .  B i t t i n g  Radzca gminny. Pan F r a n c i s z e k  W a te r  a  kupiec i właści
ciel fabryk.

Członkowie Dyrehcyłi
P I d o l f  t i t t  z .  P. F r a n c i z e k  J ó z e f  S c h u l z  kupiec i fabrykant.
P  O r  J a k o b i  Dyrektor szkół. P . E m i l  S e g d e t  właściciel fabryk i właściciel firmy 
P . B r .  y ie d .  J ó z e f  F r ó b s t l .  H a g e m a n n ,  S e g d e t  e t  C om p. w Wiedniu

i Liesing.
Dyrektor wykonawczy 

Pan H e r m a n n  t . e p a t d  S c h o t t z e  komisyonaryusz Banku.

Wyciąg- ze statutów Banku.
Na wzajemności uregulowany Bank zabezpieczenia na życie » ,P A T M A “  przyjmu­

je  wszelkie zabezpieczenia tyczące się życia ludzkiego.
Takowe podzielone w trzy oddziały zawierają:
I. Oddział wszystkie zabezpieczenia na przypa»lek śmierci.
II. Oddział wszystkie zabezpieczenia na przypadek życia.
III. Oddział wszystkie zabezpieczenia na życie więcej osób zostają­

cy cli w związku. ,
Każdy starający sie o zabezpieczenie je s t uważanym za członka Banku od chwili, 

kiedy odbierze zawiadomienie od Dyrekcyi o przyjęciu go i każdy pierwszą ratę premiową 
złoży. .,  . .

Każdy członek Banku ma prawo do udziału w zysku w stosunku do swojej rocznie 
płaconej premii, k tóry Bank wyznaczył w tym oddziale, do którego członek należy.

Ten podział zysku rozdzielony będzie pomiędzy członków, którzy przez pięć pełnych 
lat swoje roczne w płaty uskutecznili w ten sposób, że udział zysku pierwszego roku na p o ­
czątku szóstego, udział zysku z drugiego roku na początku siódmego roku, natychmiast w y­
płaconym będzie z zastrzeżeniem, jeżeli w ubiegłym pięcioletnim periodzie nie okazały się 
żadne lub takie straty, któreby rezerwowane zyski pochłonęły.

Każdemu zabezpieczonemu, którego polica ma najmniej 3 lata i jes t jeszcze ważną, 
służy prawo uwolnienia się od dalszego płacenia prem ii, za odpowiedniem zniżeniem zabez­
pieczonej kwoty. . . . .

Każde zabezpieczenie istniejące już 3 lata może w każde insze zabezpieczenie według 
upodobania być zamienione, o ile ta  zmiana da się pod rachunek podciągnąć.

Przy zabezpieczeniach na przypadek śmierci tak  na pojedyncze życie, ja k  i na życie 
wiecej osób w związku będących, zabezpieczony od_85 roku życia wolny je s t od płacenia 
rocznej premii. Po ukończeniu 90go roku życia będzie mu zabezpieczony kapitał wypłacony.

Obwieszczenie.
Podpisana Dyrekcya ma zaszczyt niniejszem oznajmić, że główna Ajencya 

Banku wzajenuitgo zabezpieczenia na życie ,,PATKIA“ 
w Wiedniu, dla Galicyi zachodniej powierzouą została panu

Janowi Bartl w Krakowie.
Wiedeń dnia 7go Marca 1867.

D y r e k c y a
Banku wzajemnego zabezpieczenia na życie „Patria4*.

Odnośnie do powyższego Obwieszczenia poleca się podpisana Główna 
Ajencya do przyjmowania zleceń zabezpieczenia.— Statuta, taryfy i formularze 
podań wydają się każdemu bezpłatnie. Listowne polecenia będą szybko za­
łatwiane.

Kraków dnia 10 Marca 1867.
Grłówna Ajencya

(460 1 4)T dla Galicyi zachodniej Banku wzajemnych ubezpieczeń
na życie „ P A T R I A "  w Wiedniu.

Skład NASION
tak krajowych jako też zagranicznych

poleca
U o m  K o m i s o w y  Krakowski

M m i l a  A r t  l a ,
dawniej W. Widogłowskiego i Spółki 

przy ulicy Mikołajskiej w Krakowie, 
i uprasza szanownych Panów o wczesns 

zamówienia.  ̂ us5-6)
Nadsyłane Nasiona w komis do sprze- 

ży spdaienięża jak najlepiój.

5K powodu wyjazdu

jest za złr. 90 fortepian orzechowy wiedeń.,
dawniejszej konstrukcyi, o 6 '/, oktawach, w domu 

pod L. 87 Gm. VI na 2giem piętrze
do sprzedania. (398)

Handel Korzeni i Win
J a n a  J C e i t e a

przy ulicy Floryańskiej w K r a k o w i e ,

NASIONAsprzedaje ze znanej pro-
dukcyi Węgrzynowie: 

Buraków pastewnych ż ó ł t y c h ,  
w połowie nad ziemią rosnących (tak 
zwanych Buraków Pola), korzec zwy­
czajny po 20 zlr. w. a., a w tym sa­
mym stosunku na ćwierci; w miejszych 
ilościach funt wagi wied. 40 c.

Nasiona Kapusty głowiastej, naj­
celniejszych gatunków: Cetnamwej, Brun- 
szwickiej i  Cesarskiej, łut w. c. po 30 
cent., i inne rozmaite nasiona w naj­
wyborniejszych gatunkach.

Żądania zamiejscowe za dokładnym 
adresem uskuteczniają się natychmiast.

(3ó6-4-8)T

W moc §. 7 Statutów Pierwszego Galicyjskiego Towarzystwa 
Rektyfikacyi i  wywozu spirytusu, stósownie do uchwały Rady 

Zawiadowczej, z dnia 21 Stycznia 1867 roku.
Otwiera się Subskrypcja na akcye tegoż Towarzystwa

w sumie 300,000 zlr. w. a.
Subskrypcya otwartą będzie przez dni 30

a t o :
od d. 30 Lutego do 30 Marca1869r.

Przyjmują podpisy i  wydają pokwitowania na odebrane w kładki:
F ilia  B a n k u  A n g lo -A u s tr y a c k ie g o  we Lwowie. 

JF, dr. M Łirchm ayer I S yn  dom Bankierski w Krakowie. 
WF. K o c h a n o w s k i, Doktor Praw w Czerniowcacli.

Lwów dnia 16 Lutego 1867 ioku.
( 344~8)  Z  R a d y  zaw iadow czej.

ierpiąc na okropną chorobę dziąseł po wielu daremnych próbach, aby 
takową usunąć, znalazłam nareszcie zupełne uzdrowienie w używaniu 

Vnatherynowej Wody do ust p. Dr Poppa Dentysty w Wiedniu. 
Przez wdzięczność dla Niego i współczucie dla innych podobnie cierpiących, 
widzę się spowodowaną wydać następujące świadectwo o moich cierpieniach 
jako też i szczęśliwem ich wyleczeniu. Moje dziąsła stały się naraz 
tak miękkie i chorobliwe, że nie tylko przodowe zęby, 
które siq chwiac zaczęły do połowy się zakryły, ale na­
wet pomiędzy zębami się wzniosły, a z trzonowymi na, 
wet zupełnie się zrównały, do tego stopnia, że naj­
mniejsze żucie potraw ból mi sprawiało, a przytem dzią­
sła potrawami naciskane zawsze się krwawiły. Gdy przez 
wiele miesięcy męczona byłam tą  chorobą i przez wielu a zawsze bezskutecznie 
leczona, na przypadkową poradę spróbowałam Anatherinowej Wody do 
ust i uczułam zaraz złagodzenie, a w przeciągu kilku tygodni zupełne uzdro­
wienie, co moim podpisem stwierdzam.

Wiedeń.
(H O -i)T  Hrabina Henryleowtu Ga-od.

Mają do sprzedania w KRAKOWIE: p. Górecki, p. J. John, p. L- Feintuch, p. 
J. Bartl, p. Siedlecki apt., p. Ernest Stockmar apt., p. Dr Saw iczew ski apt., 
p. Dr Karzycki apt. i p. W. Redyk apt.

Do szczególnego uwzględnienia przez właścicieli hotelów i kupców
poleca 

SKŁAD FABRYCZNY

Towarów
łóżkowych

Fr. BURIAN
w  W i e d n i u ,

Stadt, Herrenffa*8® L W wyborze b ogaty  f lk ład  zupełnych

wypraw pościeli i łóżek żelaznych,
ze z n a n e m i jako najlepsze c. k. wyłącz, uprzywilejowanemi, (467-2-6) 

elaitycznemi podkładami w  -łóżku w  no*0 * oiepraonym rodzaju,
od najprostszych do najwytworniejszych salonowych łóżek po najtańszych cenach fabrycznych. 
U 0 T D o  wszystkich zamiejscowych miast rozsyłają się bezpłatnie na żądanie cenniki i' rysunki.

* . ii. £ c A - *
■ . S-ĘS-Sl I t

. i  f-“ -o k 
• ° o>.5-5 2-d « .

C(0

(246-14-100j

Niemieckie, francuskie i angielskie

GUWERNANTKI,
oraz

francuskie Bony i francuzkie dzieci,
tak chłopców jak  i dziewczęta, mówiące jak  naj- 
płynniój po  f r a n c u s k u ,  a nic nieumiejące po 
n i e m i e c k u ,  które szczególnie są odpowiednie 
jako towarzysze zabawy dla dzieci w domach zna­
komitszych, niemniej do łatwego nauczenia siy 
języka francuskiego, stręczy jak najspieszniej 
przez W. ck. Namiestnictwo koncesyonowany, In­
stytut E m ilii R eisner

w W i e d n i u ,  P ra te rs tra sse  41.
JW 'F ran cu sk ie  Bony i dzieci przybywają co 

tydzień wprost z Francyi i francuskiej Szwajca- 
ryi, aby być umieszczonemi przez

(485-1-4JT  E m ilię Reisner
w Wiedniu",  Praterstrasse 41.

N o w y  z n i ż o n y  
Cennik 

Składu fabrycznego 
optycznych przed­

miotów
p o d  f i r m  ą :

Neuhofer i Feiglstock
w Wiedli i u,

v e r la n g e r te  K a rn th n e r s t r a s s e  N r .  5 1 ,  
vis - a  -  vis dem neuen Opernhause.

Okulary w oprawie stalowćj lub rogo- 
wćj, z najlepszemi szkłami peryskopowe-
mi, wypukłemi lub w k lę s łe m i.............. 1 20

Okulary z oprawą w rowku (inv isib le). 2 50
O k u l a r y  z oprawą z ł o t ą .......................6 __
O k u l a r y  z oprawą złotą po bokach. . . 4
O k u l a r y  z oprawą s r e b r n a .................. 3
l i o r n e i k a  rogowa  .......................... 1
■iornetka szyldkretow a..................................4
Cwiker (Pinzenez) kauczukowy . . . .  1

» * szyl dkretowy. . . .  3
n y stalowy . . . . . .  1
n z oprawą w r o w k u ...................3
n srebrny . : ....................................... ....
» z ło ty ..........................    -

Lornetki teatralne, achromatyozne,
lakierowane na czarno . . .  7 _

„ w skórę oprawne . . . . . .  9 —
B w oprawie ze słoniowój kości 13 —

D a l o w i d ł a  zwykłe w najlepszym ga­
tunku .........................................................   6 —.

Ualowidła palowe i  Dwuoczniki 
artyleryjne R i n o c i e s j  . . 24 do 36 złr
Mikroskopy, lupy, przyliory <lo ry‘ 

ranków, wagi do mierzenia płynów- 
termometry, barometry metalowe lub dre- 
wniane ltp. po cenach najtańszych.

jWSP" Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
się za pobraniem należytośc.i punktualnie, a nie­
odpowiednie przedmioty wymieniają się za od­
powiednie. (486-1 -4)T

50
50

50

50

A K U S T I C O I ,
(Essencya uszna).

W ypróbowany środek na cierpienie 
uszów  w każdym  rodzaju.

Środek ten był przez lekarzy w nie­
zliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiająeemi skutkami używany: 
w szumie w uszach, kłuciu, w zbyt 
skąpem wydzielaniu się m azi usz­
nej, w zbyt obfitem wydzielaniu się 
cieczy uszów, w przytępionym słuchu 
itp,, w krótkim czasie zupełnie te 
cierpienia usunął.

1 flakon złr. 1, z przesyłką poczto­
wą 10 cent. więcej.

S S y  Główny skład 
u Ignacego Pserhofera, 
i w łaściciela przywileju
Ottagring N. 165.

W Krakowie można 
Józefa  Jahna.

rozsyłający 
aptekarza i 
w Wiedr iu, 
(1527-10-12)T 
dostać u p.

Czcionkami Drukami „CZASU" W. Kircłmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


